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W odpowiedzi na zbrodniczy »układ ogólny«

do współzawodnictwa o zmniejszenie
N« zbrodniczy orowokację imperialistów amerykańskich — podpisanie tzw. 

„układu ogólnego' polskie masy pracujące odpowiadają zwiększeniem wysiłków 
zmierzających do spotęgowania sił Polski Ludowej.

2 bm, załoga elektrowni ,,Zabrze", po­
tępiając próby nowego zamachu na po­
kój świata, podjęła szereg zobowiązań

Wykonali plan 6 lat
Z kopalń nadchodzą nowe mel­

dunki o wykonaniu przez przo­
dujących górników zadań przypa­
dających na nich na okres 6 lat.

29 maja br. o wykonaniu 6 norm 
rocznych zameldowali przodownicy 
pracy kopalni „Pstrowski" J. Wój­
cik i W. Misior, a 30 maja br. — 
J. Gaworek.

Podejmując nowe zobowiązania 
produkcyjne rębacze przodowi: Wój­
cik. Misior I Gaworek postanowili 
do końca sześciolatki wykonać je­
szcze raz zadania przypadające na 
nich na okres 6 lat.

mających na celu zaoszczędzenie węgla 
i rzuciła wezwanie do wszystkich zakła­
dów przemysłowych w Polsce, aby sta­
nęły do ogólnopolskiego współzawodnic­
twa o zmniejszenie zużycia węgla. M. 
in. postanowiono wprowadzić indywidu­
alne współzawodnictwo palaczy kotło­
wych w oszczędnym zużywaniu węgla i 
rozpocząć spalanie szlamu węglowego, co 
pozwoli na zredukowanie do niezbędne­
go minimum zużycia paliwa wyższych 
gatunków.

Załoga elektrowni „Zabrze" uchwa­
liła tekst apelu, w którym w odpowie­
dzi na tzw. „układ ogólny" wzywa 
wszystkie zakłady przemysłowe w 
kraju do podjęcia współzawodnictwa 
o oszczędne zużycie węgla.
„Drogowskazem dla nas jest pokojo­

wa twórcza praca narodów radzieckich 
— głosi apel — której symbolem są wiel­
kie budowle komunizmu. Piętnując 
zbrodnicze prowokacje wojenne impe­
rialistów amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich my, robotnicy, mistrzowie, 
inżynierowie i technicy elektrowni „Za-

zużycia węgla
brze" postanawiamy jeszcze bardziej 
wzmóc wysiłek nad wypełnianiem i 
przekraczaniem zadań naszego Planu 
6-letniego, nad umocnieniem sił gospo­
darczych i obronnych Polski".

W odpowiedzi na tzw. „układ ogól­
ny" my, pracownicy elektrowni „Za­
brze", zobowiązujemy się przez udo­
skonalenie procesów produkcyjnych, 
wykonanie w br. szeregu prac moder­
nizacyjnych, wynikających ze zgłoszo­
nych w dniu dzisiejszym wniosków 
racjonalizatorskich, zaoszczędzić do 
końca roku dodatkowo 12.000 ton wę­
gla.. Realizacją tego zobowiązania my, 
robotnicy, mistrzowie, iżynierowie i 
technicy miasta Zabrza zwiększymy 
udział Polski Ludowej w międzynaro­
dowej walce o pokój.

Podejmując to socjalistyczne zobowią­
zanie, wzywamy wszystkie zakłady 
przemysłowe w Polsce do współzawod­
nictwa o zmniejszenie zużycia węgla",

Rozbudowa wielkich obiektów Planu 6-letniego

Dzięki ofiarnej pracy załogi elek­
trowni wodnej w Dychowie II turbo­
zespół będzie mógł wkrótce rozpocząć 
pracę w służbie gospodarki narodo­
wej

Największa w kraju elektrownia 
wodna w Dychowie, która połączyła 
w jedną całość systemy energetyczne 
północny i południowy jest wielkim 
osiągnięciem naszej młodej techniki, 
zrealizowanym dzięki pomocy Zw. 
Radzieckiego.

Na przewiezienie samych tylko po­
tężnych, niezwykle czułych maszyn 
i urządzeń dostarczonych w 70 proc, 
przez ZSRR, potrzeba było blisko 300 
wagonów przeważnie o zwiększonym 
tonażu.

Załoga cegielni w Zielonce — naj­
większego i najnowocześniejszego 
tego'rodzaju zakładu w kraju — 
wykonała swój pierwszy miesięczny 
plan na maj w 110 proc. Pierwsze 
partie nowej cegły opuściły już 
piec wypałowy niedawno urucho- 
miónej cegielni.
Jednocześnie z produkcją trwa bu­

dowa dalszych obiektów cegielni w 
Zielonce Już wkrótce zakończona zo­
stanie budowa automatycznego prze­
nośnika węgla do zasilania pieców

Po’ski śuiiat pracy 
protestuje

W dalszym ciągu w całym kraju 
odbywają się masowe zebrania prote­
stacyjne społeczeństwa polskiego prze 
ciwko prowokacyjnej polityce impe­
rialistów.

Na zebraniu robotników Zakładów 
Mechanicznych im. gen. Świerczew­
skiego w Elblągu pracownik Sulima 
oświadczył: „Hitlerowcy chcieliby
znowu wyciągnąć swą brudną łapę po 
nasz Gdańsk i Elbląg, po polski Szcze­
cin i Wrocław. Ale światowy obóz po­
koju, w którym Polska stanowi silne 
ogniwo, jest coraz potężniejszy j po­
trafi przeciwstawić się każdej próbie 
agresji".

Robotnicy ' zakładów naprawczych 
PKP w Nowym Sączu potępiając no- 

mieszkalnych i zakładów przemysło- i we zbrodnie imperialistów, uchwali, 
wych stolicy. I li rezolucję, w której domagają-się

wypałowych. Z tą chwilą wszystkie 
procesy produkcyjne cegielni będą 
całkowicie zautomatyzowane. Robot­
nicy budowlani kończą również bu­
dowę dwóch dalszych 20-komorowych 
pieców do wypału cegły.

Już w lipcu dalsze 2 wielkie piece 
wypałowe będą uruchomione. ■ Wów­
czas miliony cegieł z cegielni-giganta 
popłyną na budowy nowych bloków

W obronie pokoju i wolności

natychmiastowego uwolnienia patrio­
ty francuskiego J. Duclos,

„W odpowiedzi na knowania im­
perialistyczne — mówił na masówce 
w Południowych Zakładach Obu­
wia w Chełmku przodujący robot­
nik J. Drewniak — zobowiązuje się 

- jeszcze pilniej i wydajniej pracować. 
Będę przekraczać dotychczas osią­
gane normy o 40 proc.
Plenum Żarz. Gł. Zrzeszenia Praw­

ników Polskich uchwaliło ' rezolucję 
piętnującą nowe zbrodnie i akty bez­
prawia imperializmu amerykańskiego, 
skierowane przeciwko pokojowi świa­
ta, wolności narodów i podstawowym 
prawom człowieka.

Do PKOP napływają dziesiątki pro­
testów uchwalonych na zebraniach 
aktywu ruchu obrońców pokoju.

(CZYTAJ KORESPONDENCJĘ NA 
STR. 3 p. t. „HUTNICZA ODPO­
WIEDŹ".

Otwarcie żeglugi 
na kanale Wołga-Don

MOSKWA (PAP). — Na Kanale 
Wołga — Don nastąpiło pierwsze 
próbne śluzowanie statków Od stro­
ny Stalingradu wpłynęły dwa wiel­
kie holowniki, otwierając tym samym 
żeglugę na Kanale.

Do portu w Stalingradzie przyby­
wają statki z ładunkiem dla kopalni 
donieckich i obwodu rostowskiegc o- 
raz z budulcem dla obwodów leżących 
nad Morzem Czarnym i Azowskim.

Już za kilka dni na nowym szlaku 
wodnym kursować będą komfortowe, 
pośpieszne statki pasażerskie na tra­
sie Moskwa — Rostów nad Donem 
długości 3 267 km oraz na trasach: 
Stalingrad — Kałacz nad Donem. Ro­
stów nad Donem — Port Cymlański. 
Krasnoarmiejsk — Stalingrad. Kałacz 
nad Donem — Nowy Rogaczyk.

w

Obrady
węgierskich obrońców pokoiu

BUDAPESZT (PAP) — 1 bm.
Budapeszcie oraz w 19 miastach wo­
jewódzkich odbyły się konferencje o- 
brońców pokoju, w których wzięło u- 
dział około 7 tys. delegatów.

Uczestnicy konferencji uchwalili re­
zolucję. wzywającą ludność do wzmo­
żenia walki o pokój i o zbudowanie so­
cjalizmu na Węgrzech.

Święto Ludowe

Z całego województwa warszawskiego zjechali chłopi do Jadowa na 
obchód Święta Ludowego. W czasie uroczystości sekretarz NKW ZSL 
Juszkiewicz dokonał odsłonięcia obe liska ku czci zamordowanych przez 
sanacyjną policję w 1S32 r. chłopów: Józefa Trocickiego, Jana Siwińskie, 
go, Stanisława Kurowskiego t Wiktorii Rogusfciej Na zdjęciu plac w Ja* 
dowie w czasie uroczystości Święta Ludowego.

(Sprawozdanie z obchodu Święta Ludowego patrz str, 2) Foto CAF

Nowe zbrodnie ludobójców amerykańskich

28 jeńców ofiarą krwawej masakry
w obozie na Kożedo i pod Jonczhon

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że agresorzy amerykań­
scy dokonali nowych krwawych masakr koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na wyspie Kożedo i w jednym z obozów pod Jonczhon. Zabitych 
i rannych zostało 28 jeńców.

Rozgłośnie australijskie doniosły,
że 30 maja na wyspie Kożedo zabito 
czterech i zraniono 
jeńców wojennych.

Radio londyńskie
zie pod Jonczhon
zraniono
twierdzą, 
przewieziono część tych jeńców, któ­
rzy „odmawiają repatriacji".

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
iż nowe masakry całkowicie dema­
skują obłudne twierdzenia Amery­
kanów, jakoby jeńcy koreańscy i

również czterech

podało, że w obo- 
zabito 5 jeńców i 

15. Władze amerykańskie 
że do obozu pod Jonczhon

przeciw faszyzmowi i ngd y

Dziś strajk powszechny w okręgu paryskim
Odezwa Powszechnej Konfederacji Pracy

PARYŻ (PAP) — W 
chnej Konfederacji Pracy

niedzielę obradował Komitęt Krajowy Powsze. 
(CGT). Uchwalono odezwę która głosi m. In.:

da je wyrazKomitet Krajowy CGT 
głębokiemu oburzeniu klasy robotni­
czej wobec aktów bezprawia, jakich 
dopuścił się rząd w stosunku do 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
Krajowej Rady Pokoju i innych or­
ganizacji demokratycznych Komitet 
składa kategoryczny protest i wyraża 
głębokie oburzenie z powodu areszto­
wania sekretarza KPF Jacąues Duc­
los, wieloletniego członka CGT Ko­
mitet protestuje również przeciwko 
aresztowaniu dziennikarza Andre Sti- 
la i tych wszystkich osób, które u- 
więziono za udział w manifestacji 28 
maja.

Oskarżając aresztowanych o rze­
komy „spisek" — rząd pragnie za­
maskować fakt, że jedynym po­
twornym spiskiem, z jakim mamy 
obecnie do czynienia we Francji, 
jest spisek klas rządzących prze­
ciwko 
stencji 
Liczne 

obszarze 
jednak, że oburzona klasa robotnicza 
zdecydowana jest przeciwstawić się 
tym zakusom.

Powszechna 
wzywa was do 
i rozszerzajcie 
akcję podjętą w poszczególnych za­
kładach pracy i miejscowościach, 
podnieście waszą walkę na jeszcze 
wyższy poziom. Pod hasłem jedności 
klasy robotniczej '

Strajkujcie wszyscy razem,ł mani­
festujcie. dokonujcie krótkich przerw 
w pracy we wszystkich przedsiębior­
stwach Jednoczcie i koordynujcie

wasze strajki w poszczególnych miej­
scowościach i departamentach oraz 
w poszczególnych gałęziach produk­
cji na obszarze całego kraju.

i.l;

r

celu zagrodzenia dro- 
nędzy i wojnie.

pokojowi, wolności i egzy- 
mas pracujących, 
manifestacje i strajki na 
całego kraju dowiodły już

Konfederacja Pracy 
czynu Kontynuujcie 
mężnie i wytrwale

Odezwa zuj. zaw.
okręgu paryskiego CGT

Po zebraniu delegatów związków 
zawodowych okręgu paryskiego CGT, 
ogłoszono komunikat następującej 
treści: .

Zw. zaw. okręgu paryskiego wzy­
wają robotników, aby, działając w 
pełnej jedności, podjęli tze wszystkich 
zakładach pracy akcję na rzecz u- 
wolnienia uwięzionych patriotów, aby 
tworzyli komitety pokojowe i wysy­
łali do Zgromadzenia Narodowe­
go delegacje, które żądać będą za­
dośćuczynienia postulatom robotni­
czym.

Zw. zaw. okręgu paryskiego wzy­
wają masy pracujące, aby przygo­
towały się na środę. 4 czerwca, do 
strajku na miejscach pracy, do 
strajku przeciwko wojnie i o po­
kój, przeciwko faszyzmowi i o wol­
ność, przeciwko nędzy i o uwzględ­
nienie żywotnych interesów ludzi 
pracy.
W środę we wszystkich przedsię­

biorstwach odbędzie się na miejscach

Przemysł ZSRR wykonuje przed terminem zamówienia
dla Pałacu Kultury i Nauki

MOSKWA (PAP) Radzieckie za­
kłady przemysłowe składają meldun­
ki o przedterminowym wykonaniu 
zamówień dla budowniczych wyso­
kościowca Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie

Czynny udział w budowie pałacu 
bierze m in załoga wielkich zakła­
dów konstrukcji metalowvch w Ku- 
lebakach (obwód gorkowski. RFSRR) 
Dzięki pomyślnym wynikom osią- 
pi'etvm w realizacji zobowiązań, za­
kłady te wvsłały na długo przed ter­
minem transport konstrukcji metalo- 
*rc.h do Warsąawy. Obecnie w za- 1

kładach tych dobiega końca montaż 
wielkich dźwigów, które w najbliż­
szych dniach wysłane zostaną rów­
nież do Warszawy.

Z Rygi donoszą, że robotnicy za­
kładów aparatury elektrycznej posta­
nowili przedterminowo wykonać za­
mówienia dla budowniczych wyso­
kościowca Pałacu Kultury i Nauki w 
warszawie Zamówienie — wykona­
no przed terminem W tych dniach 
z Rygi odszedł do Warszawy trans­
port nowoczesnej aparatury 
liczbie Lamp sygnalizacyjnych.

w tej

Zwycięskie zakłady
w I kwartale rb.

Załoga Toruńskiej Fabryki Kotłów 
zwyciężyła po raz drugi w między­
zakładowym współzawodnictwie pra­
cy przemysłu ogólnego budownictwa 
maszynowego, zatrzymując za osiąg­
nięcia produkcyjne w I kwartale br 
sztandar przechodni Żarz. Gł. Zw 
Zaw Metalowców.

Załoga fabryki zmniejszyła w I 
kwartale br. ilość braków do 
proc i zaoszczędziła przeszło 42 
ny materiałów hutniczych i stali.

Tytuł przodującego zakładu 
przemyśle ceramicznym, i sztandar 
przechodni Żarz Gł Zw Zaw. Pra­
cowników Budowlanych i Ceramiki 
oraz nagrodę zespołową 4 tys zł zdo­
były w I kwartale br Zakłady Cera­
miki Budowlanej w Fordonie. Załoga 
obniżyła koszty własne produkcji w 
porównaniu z planowanymi o 8.5 
proc, i zlikwidowała prawie całko­
wicie braki przy wypalaniu cegły.

0.01 
to-

w

pracy strajk w 
gi faszyzmowi,
Potężne demonstracje 
w całej Francji

PARYŻ (PAP). Ruch protestacyjny 
przeciwko bezprawnemu aresztowaniu 
J. Duclos i A. Stila oraz przeciwko 
rewizjom w gmachu KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej i w lokalach 
innych organizacji demokratycznych, 
ogarnął całą Francję.

Na znak protestu przeciwko aresz­
towaniu przywódców ludu i rewi­
zjom w lokalach organizacji demo­
kratycznych, strajkowało 70 proc, 
górników francuskich.
W Paryżu i w innych miastach od­

były się liczne spontaniczne manife­
stacje, podczas których tysiące pro­
stych ludzi dawały wyraz swemu obu­
rzeniu z powodu aresztowania Duclos 
i Stila oraz z powodu aktów policyj­
nych prowokacji wobec demokratycz­
nych organizacji. W Angers robotnicy 
wszystkich zakładów porzucili pracę 
i udali się pochodem pod prefekturę.

Wiadomości o potężnych demon­
stracjach protestacyjnych napływa­
ją ze wszystkich zakątków Francji.

Represje policji — 
brutalnym pogwałceniem 
praw Republiki

PARYŻ (PAP). Obrońcy Jacąues 
Duclos ogłosili deklarację, w której pod­
kreślają całkowitą bezprawność ostat­
nich represji, godzących w Komunistycz­
ną Partię Francji i w organizacje demo­
kratyczne.

Dokonane w sobotę obławy policyjne 
— głosi deklaracja — stanowią oczywiste 
pogwałcenie praw obywatelskich. Poli­
cja wdarła się do biur KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej i przytrzymała 
obecne tam osoby, grożąc im automata­
mi. Wzbroniła ona dostępu na miejsce 
rewizji przedstawicielowi Komitetu Cen­
tralnego, deputowanemu gen. Joinville. 
Tłum, policjantów wtargnął do wszyst­
kich pokojów siedmiopiętrowego gma­
chu i przystąpił do konfiskowania archi­
wów, nie wyłączając korespondencji 
członków parlamentu. Wbrew ustawom 
operacja ta odbyła się bez żadnej kon­
troli. O konfiskacie nie został poinformo 
wany ani Jacąues Duclos ani żaden z 
członków KC. Skonfiskowanych doku­
mentów i inwentarza nie opieczętowano. 
Nie wezwano na miejsce przewidzianych 
ustawą świadków osób zainteresowanych 
lub ich przedstawicieli Porwane w ten 
sposób dokumenty i inne przedmioty 
przewieziono pospiesznie do komisaria­
tów policji.

Dalszy ciąo na str. 2-ej

chińscy „odmawiali" powrotu do 
ojczyzny. Masakry jeńców zdarzają 
się coraz częściej i dowodzą, że 
Koreańczycy i Chińczycy bohater­
sko sprzeciwiają się przymusowym 
„selekcjom" przeprowadzanym przez 
ludobójców amerykańskich.
31 maja korespondent agencji Asso- 

ciated Press doniósł, że na wyspie 
Kożedo i w innych obozach jeńców 
koreańskich i chińskich „należy ocze­
kiwać nowych incydentów".

Jak donosi z Kaesongu agencja No­
wych Chin, 31 maja gen. Nam Ir zło­
żył kategoryczny protest przeciwko 
nowym masakrom dokonanym przez 
Amerykanów w obozach na wyspie 
Kożedo i koło Jonczhon. >

Żądam — oświadczył gen. Nam Ir — 
natychmiastowego zaprzestania tych 
morderstw Strona amerykańska nie 
udzieliła nam dotychczas wyjaśnień 
w sprawie nieustannego mordowania 
naszych jeńców wojennych.

Jasne jest, że strona amerykań­
ska popełnia akty prowokacji, aby 
przeszkodzić rozwiązaniu problemu 
jeńców wojennych, przewlec roko. 
wania o rozejm w Korei, wytwo­
rzyć napiętą sytuację 1 rozszerzyć 
wojnę koreańską. Ponosi ona odpo­
wiedzialność za wszystkie konse- 
sekwencje, jakie mogą wyniknąć z 
tego stanu rzeczy.
Gen. Nam Ir podkreślił, że Amery­

kanie nie zdołają uchylić się od od­
powiedzialności za mordowanie jeń­
ców wojennych. „Nie zdołają oni 
również ukryć faktu, że nasi boha­
terscy żołnierze znajdujący się w nie­
woli amerykańskiej, pomimo groźby 
śmierci, nie pogodzą się z planami 
zatrzymania ich przemocą — oświad­
czył gen. Nam Ir — Wasze propozy­
cje z 28 kwietnia, mające na celu za­
trzymanie naszych jeńców wojennych, 
pozostają w całkowitej sprzeczności 
z konwencjami genewskimi i z za-

sadami ludzkości. Natomiast nasze 
propozycje zapewniają jeńcom wojen­
nym obu stron powrót do domu i do 
spokojnego życia.

Kończąc oświadczenie, 
Ir stwierdził, że 
kształcają obozy 
śmierci, w tym 
zrealizować swój 
trzymania koreańskich 
jeńców wojennych. Gdyby nie sta­
nowisko Amerykanów można by by­
ło bez trudności zawrzeć rozejm w 
Korei.

gen. Nam 
Amerykanie prze- 
jenieckie w obozy 
właśnie celu, aby 
haniebny plan za- 

1 chińskich

Festiwal Filmów Polskich
w Zw. Radzieckim

MOSKWA (PAP) W Moskwie. Le­
ningradzie oraz w stolicach wszystkich 
republik związkowych odbyła się u- 
roczysta inauguracja Festiwalu Fil­
mów Polskich Na Festiwal przybyła 
do Moskwy delegacja filmowców poi 
skich z prezesem CUK St. Albrech­
tem na czele.

W kinach festiwalowych otwarto 
wystawy obrazujące osiągnięcia na­
rodu polskiego w budownictwie so­
cjalistycznym.

MOSKWA (PAP). W związku z 80 
rocznicą zgonu Stanisława Moniuszki 
odbędzie się 4 bm w Moskwie w sa­
li im Czajkowskiego koncert poświę 
eony twórczości wielkiego kompozy­
tora polskiego.

Red. H. Frydlender
przybył do Warszawy

31 maja przybył do Warszawy 
H. Frydlender, redaktor wychodeą- 
cej w Paryżu „Gazety Polskiej". Po­
licja francuska aresztowała red. 
Frydlendera 9 maja b. r„ a następnie 
bezprawnie przewiozła go i interno­
wała na Korsyce W wyniku stanow­
czych interwencji władz polskich 
władze francuskie uwolniły red. 
Frydlendera.

O iiroRiat pokojouy — 

przeciw „układowi ogólnemu" 
Wielki wiec w Lipsku

BERLIN (PAP). 1 b. m. odbył się 
w Lipsku na placu Marksa — Engel­
sa wielki wiec pod hasłem'walki o 
traktat pokojowy z Niemcami i prze­
ciwko „układowi ogólnemu", zwoła­
ny z okazji zakończenia IV zjazdu 
Zw. Wolnej Młodzieży Niemieckiej. 
Na wiec przybył Prezydent NRD W. 
Pieck, premier Grotewohl. członko­
wie KC Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności z sekretarzem gene­
ralnym KC Ulbrichtem na czele, rad­
ca Radzieckiej Komisji Kontrolnej w 
Niemczech Siemionów oraz przedsta­
wiciele zagranicznych delegacji mło­
dzieżowych

„Stanowcza walka przeciwko wojen­
nemu „układowi ogólnemu" — 
oświadczył Prezydent Pieck — wal­
ka o sprawiedliwy traktat pokojowy 
ze zjednoczonymi Niemcami jest wal­
ką o pokojową, szczęśliwą przyszłość 
Niemiec".

Nawiązując do podpisanego w Pa­
ryżu układu w sprawie t zw ar­
mii europejskiej. Prezydent Pieek 
oświadczył:

„Nie wolno dopuścić do tego, aby 
młodzież niemiecka została wcielona 
do szeregów armii najemnej, tworzo­
nej przez imperialistów amerykań­
skich. wciągnięta do bratobójczej 
wojny Niemców przeciwko Niemcom"

Mówiąc o nocie rządu radzieckiego 
z 24 maja, Prezydent Pieck wyraził

wdzięczność Zw Radzieckiemu i Ge­
neralissimusowi Stalinowi za obronę 
żywotnych interesów narodu niemiec­
kiego.

Monarcho - faszyści greccy 
planują nową zbrodnię 
wobec w.ęźniów politycznych

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
poda je z Aten: Więźniowie polityczni 
więzienia Egina wystosowali apel do 
ONZ, Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża, międzynarodo­
wych organizacji demokratycznych, 
do Światowej Rady Pokoju i do prasy 
demokratycznej w sprawie działalnoś­
ci rządowej komisji do spraw „pacy­
fikacji" więźniów politycznych.

25 maja członkowie komisji oświad­
czyli więźniom w Egina: „Kto nie pod 
pisze deklaracji że wyrzeka się swych 
przekonań politycznych, ten 
już wolności. Gdy skończy 
waszej kary, nie zwolnimy 
utopimy w waszej krwi"

„Oświadczenie — głosi apel — ujaw­
nia plan, mający na celu wymordowa­
nie więźniów politycznych Zwracamy 
się do was w imię demokracji, pokoju 
i humanitaryzmu, abyście zapobiegli 
tej nowej zbrodni".

nie ujrzy 
się okres 
was, lecz



Plastycy i chłopi polscy
z wizytą w ZSRR

MOSKWA (PAP). — Do Leningra­
du przybyła grupa polskich plasty­
ków, która udała się do ZSRR w 
związku z otwarciem w Moskwie wy­
stawy malarstwa polskiego. Goście 
polscy zwiedzili pracownię malarzy i 
rzeźbiarzy leningradzkich oraz zabyt­
ki architektury.

MOSKWA (PAP). Do Moskwy po­
wróciła przebywająca w ZSRR dele­
gacja chłopów polskich, którzy przez 
8 dni zapoznawali się z osiągnięciami 
kołchozów, sowchozów, ośrodków ma- 
szynowo-traktorowych w różnych ob­
wodach Związku Radzieckiego. Chłopi 
polscy zwiedzili m, in. kołchozy obwo­
du woroneskiego, nikołajewskiego, 
sumskiego, czernichowskiego i kamie- 
tnec-podplskiego.

Szybkościowe wytopy—dodatkowe tony stali

MŁODZIEŻ PODEJMUJE WSPÓŁZAWODNICTWO
na

'i Chłopi polscy byli niezwykle serde­
cznie witani przez kołchoźników i pra­
cowników so-wchozów.

1 W rozmowie z korespondentem mo­
skiewski^ PAP chłopi polscy z uzna­
niem i potjzi-wem mówili o wspania­
łych osiągnięciach gospodarki kolek­
tywnej w rolnictwie radzieckim, która 
zapewniła wielomilionowym rzeszom 
kołchoźników radosne i dostatnie życie.

O zaszczytne wyróżnienie — odział w Zlocie Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludowej, walczy młodzież we wszystkich 
zakładach pracy całego kraju, podnosząc wydajność pracy, wzmagając 
walkę o jakość produkcji i osizczędn iejszą gospodarkę materiałami. Mło­
dzi robotnicy, brygady produkcyjne 
poszczególnych zakładów zawierają 
twa o lepsze wyniki w produkcji.
Młodzi robotnicy z huty im. J. Sta­

lina wezwali do międzyzakładowego 
współzawodnictwa kolegów z huty 
im. 1 Maja, postanawiając zwiększyć 
wydajność pracy, usprawnić tran­
sport wewnętrzny, przyśpieszyć re­
monty, przeciwdziałać wszelkim awa­
riom oraz podnieść na wyższy po­
ziom bezpieczeństwo i higienę pracy 
w zakładach.

Pierwszy wytapiacz huty, kie­
rownik brygady młodzieżowej im. 
F. Mueliera — J. Bienias, postano­
wił przeprowadzić w okresie od 1 
bm. do 22 lipca br. — 20 przyspie­
szonych 1 10 szybkościowych wy­
topów. Zespół młodych stalow- 
ników z brygady J. Nieświeca zo­
bowiązał się do przeprowadzenia 15

i działy a nawet młodzieżowe załogi 
między sobą umowy współzawodnic-

Święto Ludowe w całym kraju
manifestacją na rzecz sojuszu robotniczo-chłopskiego

Uroczyste obchody Święta Ludo­
wego, które stały się wielką manife­
stacją chłopów na rzecz sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, utrwalenia 
pokoju i zwiększenia wysiłków nad 
stałym podnoszeniem produkcji rol­
nej, odbyły się w kilkuset miejsco- 
w-ościach. Szczególnie uroczysty prze­
bieg miały obchody Święta Ludowe­
go w miejscowościach, znanych z re­
wolucyjnych walk chłopskich prze­
ciwko ustrojowi obszamiczo - kapi­
talistycznemu i faszystowskim rzą­
dom sanacji.

W Krzeszowicach — gdzie w 1932 
r. policja krwawo stłumiła strajk ro­
botników rolnych 1 okolicznych chło­
pów, mordując 8 strajkujących — prze­
mówił do zebranych przedstawiciel 
■władz naczelnych ZSL — min. S. Dy­
bowski, który następnie wręczył Srebr­
ne Krzyże Zasługi przodującym chło­
pom — J. Grudniowi i Fr. Wróblowi 
oraz Brązowe Krzyże Zasługi Al. Si­
korze i J. Szymoniukowi.

Na obchód w gromadzie Zakrzewo 
w pow. Złotów woj. koszalińskiego 
przybyło kilka tysięcy chłopów. Po 
przemówieniach przedstawicieli NKW 
ZSL i KC PZPR zabrał głos przedsta­
wiciel chłopów NRD — W. Ekerman.

„Dziś — mówił przedstawiciel chło-
■ pów NRD — nierozerwalna przy­
jaźń wiąźe nasze narody. Przyjaźni 
tej I dobrosąsiedzkich stosunków 
strzec będziemy całym sercem i siłą 

' naszej demokratycznej Republiki.
........................................... ■ ■' — .............................................

Granica na Odrze i Nysie jest 1 
zostanie naszą wspólną granicą 
koju. ' Przyjaźń naszych narodów ze 
Zw. Radzieckim i ze wszystkimi mi­
łującymi pokój narodami, daje nam 
siłę i moc zdolną do zniweczenia 
zakusów amerykańskich podżegaczy 
wojennych".
Chłopi woj. bydgoskiego obchodzili 

swe Święto w 53 punktach. W Bądko­
wie, pow. Aleksandrów obchód Święta 
Ludowego połączony był z otwarciem 
nowowybudowanego domu kultury.

Chłopi woj. szczecińskiego manife­
stowali na 32 obchodach. Za pracę 
społeczną i wybitne osiągnięcia pro­
dukcyjne zostało odznaczonych Krzyża­
mi Zasługi 9 chłopów.

W Wielkopolsce obchody Święta 
Ludowego odbyły s'ę w 67 punktach. 
Na manifestacji w Goranie w imie­
niu NKW ZSL do zebranych przemówił 
min. Dąb-Kocioł.

Uroczystym momentem obchodu 
było odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
dla uczczenia pamięci ofiar zamor­
dowanych w strajku, który w 1922 
r. zorganizowali chłopi z Górzna w 
obronie swoich praw, przeciw wyzy­
skowi i uciskowi.

, „ .W woj, piąłąstąckim obchody, S.wję- 
ta Ludowego odbyły się w 26 miejsco­
wościach. Najokazalej wypad! obchód 
w Orni pow, bielsko-podlaskiego, 
gdziie w r. 1935 rząd sanacyjny prze­
prowadzi! w wielu gromadach pacyfi­
kację. .

po- 
po-

prryspiesasonych wytopów. Podjęte 
przez młodzież huty Im. Stalina zo­
bowiązania przedstawiają wartość 
759 tys. zł.
Wezwanie młodzieży huty im. Sta­

lina podjęli młodzi robotnicy huty „1 
Maija". M. in. stalownicy zobowiązali 
się wyprodukować 378 ton stali po­
nad plan, skracając czas wytopu o 
około 40 minut. Łączna wartość pod­
jętych przez młodzież huty „1 Ma­
ja" zobowiązań wynosi 253 tys. zł.

Wiele młodzieżowych brygad mu­
rarskich z Nowej Huty, a wśród nich 
brygada przodownika pracy J. Elżbie 
oiaka, postanowiło wrnmóc walkę o 
oszczędność materiałów przez całko­
wite wykorzystanie stłuczek cegły. 
Ponadto brygady postanowiły jeszcze 
bardziej podnieść wydajność pracy. 
Przez wykorzystywanie stłuczonej ce­
gły młodzież Nowej Huty zaoszczędzi 
w ciągu najbliższego półrocza około 
90 tys. zł., a w wyniku podniesienia 
wydajności pracy da ponadplanową 
produkcję o wartości 250 tys. zł.

Młodzieżowa grupa ciesielska J. 
Kolarza pracująca na jednej z bu-, 
dów Kieleckiego Przemysłowego Zje­
dnoczenia Budowlanego zameldowała 
o wykonaniu zobowiązania. Młodzi 
cieśle ukończywszy budowę na 4 dni 
przed terminem, zaoszczędzili 280 ro­
boczo - godzin.

Obok młodzieży zobowiązania 
przedzlotowe podjęli również starsi 
robotnicy z tego przedsiębior­
stwa. 74 robotników wraz z kie­
rownictwem na budowie B-l 
zobowiązało się na 52 dni przed 
terminem oddać swój obiekt do u- 
żytku.
Członkinie młodzieżowej brygady 

im. Hanki Sawickiej z Zakładów im. 
Więckowskiego w Łodzi w toku 
współzawodnictwa przedzlotowego 
rzuciły hasło walki o 100-procentową

I

■w

Akty prowokacji - groźbą dla wolności
(Dalszy ciąg ze sir. I)

I Analogiczne „operacje" odbyły się w 
siedzibie Krajowej Rady Pokoju i róż­
nych innych organizacji demokratycz­
nych.

Wszystkie te represje stanowią nie­
słychany zamach na partię, która sku­
pia największą w kraju liczbę głosów 
i na inne ugrupowania, reprezentują­
ce poważną część ludności. Tak bru­
talne pogwałcenie praw Republiki od­
słania w całej pełni zamiary Inicjato­
rów tej akcji.
W dalszym ciągu obrońcy Duclos pod­

kreślają. że mimo upływu czterech dni 
od chwili jego aresztowania nie okazano 
im protokołów, które potwierdzałyby 
■oficjalną wersję, iż Jacąues Duclos został 
rzekomo „schwytany na gorącym uczyn­
ku". Nie okazano również takich proto­
kołów samemu aresztowanemu w trak­
cie przesłuchania.

,■ W konkluzji obrońcy Jacąues Duclos

stwierdzają, że akty prowokacji wymie­
rzone przeciwko demokracji i konstytu­
cji, stanowią groźbę dla wolności i nie­
tykalności wszystkich obywateli francu­
skich.

PARYŻ (PAP). Sekretariat francu­
skiej Rady Pokoju ogłosił komunikat, w 
którym protestuje przeciwko najściu po­
licji na paryską siedzibę komitetu 
obrońców pokoju.

Ten nowy zamach na swobody oby­
watelskie — czytamy w komunikacie 
— ujawnia lęk rządu przed potęgą sił 
pokojowych. Zamach ten wzmoże je­
dynie walkę Francuzów o niezawisłość 
i pokój.
PARYŻ (PAP). „Humanite" stwier­

dza, że represje policyjne przeciwko 
Francuskiej Partii Komunistycznej, w 
szczególności aresztowanie J. Duclos, 
wywołały falę zgłoszeń nowych 
członków do tej Partii. W ciągu ostat­
nich kilku dni wstąpiło do FPK 200 
członków Zw. Republikańskiej Mło­
dzieży Francuskiej okręgu Sekwany.

A/cr OTCTsire/ fgyfi

Sami nie wiemy, jakich mamy przyjaciół...
Pozwalamy sobie zamieścić poniżej audycję „Głosu Ameryki" —■ bez eło. 

tea komentarza. Tekst należy czytać uważnie, nadając mu ową niezrówna­
ną melodię i intonację, które są właściwe speakerom staropolskiego 
oj Amertca".

Tu mówi „Głos Ameryki"! Nadajemy 
wiadomości dobre lub złe, ale zawsze... 
(z ppwodu zaburzeń atmosferycznych 
trudno było ustalić, jakie — dop. red.). 
Za chwilę usłyszą państwo sensacyj­
ną audycję, którą ze względu na jej 
wagę opracowali wszyscy najlepsi spo­
śród naszych najwybitniejszych komen- 
thtorów: panowie Gruda, Orłowski, 
Węgrzeck1' oraz pani Zielińska. Audycja 
ta przeznaczona zarówno dta doro­
słych, jak i dla młodzieży — razem, 
młodzi przyjaciele! — przygważdźa 
kłamliwe twierdzenie propagandy ko­
munistycznej, jakoby kanclerz Adena- 
uer i tak zwani przez reżimową prasę 
hitlerowscy odwetowcy odnosili ; 
go do Polski. Jest to czysty 
propagandy komunistycznej.

Konstruktywne wydarzenie, 
jest włączenie taik wytrawnych 
ciół Polski, jak Adenauer, Krupp czy 
Guderian do europejskiej wspólnoty 
obronnej — zostało całkowicie znie­
kształcone przez reżimową propagandę. 
Reżimowa propaganda gardłuje z po­
nurym uporem, jakoby rzekomo ponoć 
rząd Stanów . Zjednoczonych popiera! 
żądania rewizjonistyczne zachodnio-nie- 
mieckich sojuszników USA i zachodnio-

s:ę wro- 
wymysl

jak:m 
przyja-

„Voice

jakość produkcji przy całkowitym 
wyeliminowaniu poprawek..

Młodzież budująca Nową Hutę włą­
czając się do współzawodnictwa 
przedzlotowego zorganizowała już po­
nad 100 nowych brygad produkcyj­
nych. Spośród nich 28 przystąpiło 
do walki o tytuł najlepszej brygady 
na budowie.

W Zakładach Mechanicznych w 
Tarnowie młodzież podjęła zobowią­
zania: utworzenia w czasie współza­
wodnictwa przedzlotowego 100 no­
wych młodzieżowych brygad produk­
cyjnych, wprowadzenia w zakładzie 
szybkościowego skrawania metali i 
metody Żandarowej oraz zorganizo­
wania 20 brygad pogotowia przeciw- 
a wary j nego.

Na oddziałach wydobywczych ko­
palni im. Dymitrowa rozpoczęło pra­
cę 8 nowych brygad produkcyjnych, 
zorganizowanych przez młodzież w 
toku współzawodnictwa 
wego.

W 13 powiatach woj. 
skiego 12 tys. młodych 
dziewcząt z zakładów przemysłowych 
walczy o tytuł przodownika pracy, 
aby zasłużyć na zaszczyt uczestni­
czenia w Zlocie. Zobowiązania podję­
te przez młodzież robotniczą przed­
stawiają wartość przeszło półtora mi­
liona zł. Młodzież pracująca w Za­
kładach Włókien Sztucznych <w Go­
rzowie wykonała już połowę zobo­
wiązań przedstawiających łączną war­
tość 208 tys. zł. Młodzież tego zakła­
du podwyższyła zobowiązania o dal­
sze 22 tys. zł.

przedzloto-

zielonogór- 
chłopców i

Wymiana gospodarcza między Francję i ZSIU
leży w interesie Francji
VI Zjazd Tow. Przyj. Francusko—Radzieckiej

PARYŻ (PAP). W Lyonie trwały 
obrady VI zjazdu Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko - Radzieckiej. W ob­
radach wzięło udział 630 delegatów 
z 72 oddziałów departamentalnych 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Radzieckiej. Na zjazd przybyli także 
przystawiciele Towarzystw Przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim z Anglii, 
Belgii, Holandii, Szwajcarii, Luksem­
burga, Islandii i Algeru.

Po zagajeniu obrad przez księdza 
Boulier, referat o pracy i zadaniach 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Radzieckiej wygłosił sekretarz gene­
ralny Towarzystwa — Payre.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
przemawiał Jacąues Cagne.

„Gdy partia nasza — powiedział 
Cagne — wzywa naród francuski do,

I walki przeciwko okupantom 
| kańskim, przeciwko tworzeniu
I go agresywnego W 

wzywa go do protestowania I
: ko przybyciu kata narodu 

•kiego — Ridgway‘a — to wzywa *
i do walki o pokój Reakcja francutój 

rozpoczęła ofensywę przeciwko
komunistycznej, dlatego, że jej pą,, 
wódca Maurtce Thorez, a wrazi^
cała Francja oświadcza, że 
francuski nigdy nie będzie prowafc 
wojny przeciwko Związkowi fo. 
dzieckiem I“.

Te 6łowa Jacąues Cagne zosy, 
powitane przez zebranych gorącą > 
wacją.

Zjazd odby! się pod hasłem: 
jęcie wymiany gospodarczej i fal. 
turalnej między Francją i Związltiez 
Radzieckim leży w interesie fJ 
cji i pokoju na całym świecie",

Wędrowne wczasy organizuje „Orbis
Rejon ośrodków wypoczynkowych 

Orbisu w Zakopanem organizuje od 
dnia 16 czerwca br. 2-tygodniowe 
wczasy wędrowne pod nazwą „Dro­
gami Skalnej Ziemi1*. Około 170-ki- 
lometrowy szlak wędrówki wiedzie 
przez najpiękniejsze okolice Podhala, 
Orawy, Pienin i Spiszą.

Program wędrówki obejmuje m. 
in. zdobycie szczytów Babiej Góry, 
Turbacza, Sokolej Perci, Trzech Ko-

Uroczystości no całym świecie
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

MOSKWA (PAP). Społeczeństwo 
radzieckie uroczyście obchodziło Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka. W ca­
łym kraju odbyły się masowe zebra­
nia. ‘

W sali kolumnowej Domu Zw. Zaw. 
w Moskwie odbyło się zebranie dzia­
łaczek organizacji kobiecych, pracow­
ników oświaty i ruchu pionierskiego. 
Referat wygłosiła działaczka społecz­
na, T. Zujewa. Nawiązując do uchwał 
Międzynarodowej Konferencji w
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Nazwa inna robota taka sama

Obronie Dziecka w Wiedniu, Zujewa 
podkreśliła, że sytuacja dzieci w kra­
jach kapitalistycznych i kolonialnych 
pogarsza się w wyniku polityki przy­
gotowań wojennych i stwierdziła, że 
walka o utrzymanie pokoju jest wal­
ką w obronie dzieci, gdyż one właśnie 
stają się pierwszymi ofiarami wojny.

RZYM (PAP). Z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka, Włoski Ko­
mitet Obrony Dziecka opublikował 
odezwę do narodu włoskiego.

Dziś we Włoszech — stwderdza 
odezwa — setki tysięcy /dzieci skaza­
ne są na głód, ciemnotę- i choroby. 
Tysiące dzieci muszą zarabiać na ży­
cie ciężką pracą; dziesiątki tysięcy 
dzieci głoduje, nie mając dachu nad 
głową. 70 dzieci na tysiąc umiera w 
pierwszym roku życia.

Odezwa domaga się, aby poważną 
część budżetu przeznaczano na po­
moc dla dzieci, a nie na zbrojenia.

£ArYZ (PAP). W Paryżu odbył się 
na stadionie Buffalo wielki obchód z 
okazji Dnia Dziecka. Przeszło 10 tya. 
dzieci przedefilowało przed przedsta­
wicielami postępowego społeczeństwa 
Francji. Dzieci niosły transparenty z 
hasłami wzywającymi do utrwalenia 
pokoju, przerwania zbrodniczych wo­
jen przeciwko narodowi koreańskie­
mu 1 yietnamskiemu, zwolnienia 
Jacąuee Duclos i Andre Stila, budo­
wy szkół, stadionów sportowych i 
szpitali.

ron, przejście Borów Czarnodwjtt. 
kich i Puszczy Korczańskiej, 
dzanie zamków czorsztyńskiego | ń 
dzickiego oraz spływ przełomem 
najca. Uczestnicy wczasów będą tj. 
wnież w Muzeum Lenina w Port®, 
nie.

W kilku miejscowościach m. in. t 
Szczawnicy całodniowy wypoczyjy 
przeznaczony będzie na rozryć 
kulturalne i zabawy. Przewiduje ą 
również konkursy literacki i fotogn- 
ficzny.

Po zakończeniu turnusu w Zakop, 
nem, wszyscy uczestnicy wcaró 
wędrownych otrzymają Górską Od­
znakę Turystyczną (GOT).

Każdą grupę złożoną z 28 wczas;, 
wiczów prowadzić będzie dwóch ły 
trawnych turystów.

Zuiiązkouicy skandynawscy
przybyli do Polski

2 bm. na zaproszenie CRZZ po­
była do Warszawy delegacja zwip. 
kowców 
delegacji wchodzą 
związkowców Szwecji, Finlandii, Nor­
wegii i Danii.

Goście skandynawscy w cta.i 
dwutygodniowego pobytu w Polni 
zapoznają się z naszymi 06iągnięcu- 
mi w dziedzinie społecznej, kultural­
nej i gospodarczej.

skandynawskich. W ikiri 
przedstawicie'!

Strajk powszechny w Jpi
przeciuiko faszyzacji kraju

PEKIN (PAP). Centralna Radl j>- 
pońskich zw. zaw. i Komitet Walki pne- 
ciwko bezprawnym ustawom antyrobc:- 
niczym uchwaliły proklamowanie! i li 
bm. powszechnego strajku protesucy:- 
nego przeciwko faszyzacji Japonii OpZ 
nojapońska organizacja federacji 
denckich powzięła 31 maji uchwal! t 
powszechnym strajku studentów jar­
skich. który został wyznaczony na li In 
Strajk odbędzie się pod hasłem ,Jnc 
z reakeyjnym rządem Yoshidy". Arna;- 
kanie wynoście się do Ameryki’.

KRÓTKIE SPIĘCIA

Znaleźli sobie dziewice...
Wszystko to, co premier Pinay, 

ex - kolaboracjonista hitlerowski, 
zdziałał ostatnio w zakresie spisku 
przeciw wolności narodu francuskie­
go i przeciw pokojowi, spowodowało 
ogromne oburzenie światowej opinii 
publicznej i... niekłamane uznanie 
Waszyngtonu.

Na giełdzie waszyngtońskiej, skwa 
pliwie notującej pozycje marionetek 
z Europy zach., akcje posłusznego i 
„pojętnego** Pinay‘a szybko idą w 
górę. Toteż gdy „New York Times**, 
czerpiąc informacje niewątpliwie z

błędnej interpretacji terytorialnych po­
stanowień protokołu poczdamskiego".

Oto, proszę państwa, jaskrawy przy­
kład brutalnej propagandy antyainery- 
kańskiej. Czyż bowiem często słyszycie 
państwo w „Głosie Ameryki" — w aiudy 
cjach w języku polskim — aby rząd 
USA kwestionował granice zachodnie 
Polski? Co innego, rzecz jasna, w au­
dycjach „Głosu Ameryki" w języku 
niemieckim, albo w notach oficjalnych. 
Ale nigdy takich rzeczy nie powtarza 
„Głos Ameryki" w języku polskim. Bo 
to byłoby sprzeczne i z naszą gwał­
towną miłością do Polski, którą wam 
tu przysięgamy na falach krótkich i 
długich, w godzinach od 4.00 nad ra­
nem, 4.33 nad ranem, 5.38 nad ranem 
(itd. — dop. red.) — i z naszą na­
czelną zasadą: wiadomości dobre lub 
złe, ale zawsze... (zakłócenia atmosfe­
ryczne — dop. red.).

Przejdźmy jednak do rzeczy. Rząd 
USA, przywódca świata prywatnej ini­
cjatywy, pragnie gorąco uwolnić Pol­
skę. Uwołnić mianowicie od trosk o 
kopalnie węgla, cynku, rudy żelaznej, 
od całego tego uprzemysłowienia, któ­
re powoduje tylko niepotrzebną i cięż­
ką pracę. Już przed wojną jeden z o- 
beenych kandydatów na prezydenta 
USA i prawdziwy przedstawiciel wol­
nego świata i prawdziwy przyjaciel 
Polski, Averell W. Harrinian zatapiał 
z miłość do Polski polskie kopalnie 
cynku i węgla. Wielka demokracja a- 
merykańska, którą komuniści z ponu­
rym uporem nazywają kapitalistyczną, 
pozostała w:er-na Swym wielkim, sz'a-

niemieckich obrońców wolnego świata. 
Jest to w!erutne kłamstwo. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych nie popiera tych 
żądań, lecz wywołał je już 
w 1946 roku ustami ówczesnego se­
kretarza Departamentu Stanu Byr- 
nesa, i od tego czasu rząd Stasiów 
Zjednoczonych nie przestawał adena- 
uerowsko-guderiańskich żądań rewizjo­
nistycznych wobec Polski starannie 
pielęgnować. Jakże więc mo­
że tu być mowa o „popieraniu" rewi- 
zjonizmu antypolskiego — jak to z 
ponurym uporem powtarza reżimowa 
prasa?

Nie cofa się ona przed niczym. Tak 
np. „Trybuna Ludu" przedrukowała 
całą notę amerykańską do ZSRR (z dn. 
23 maja br.) w sprawie Niemiec. Oto 
do czego dochodzi w swej nagonce 
antyamerykańskiej reżimowa prasa. A 
„Życie Warszawy", nędzne pisemko, 
którego nikt w Polsce, a zwłaszcza w 
Warszawie nie czyta — podkreśliło, 
przedrukowując oficjalną notę rządu 
USA, oficjalne zdanie amerykańskie, 
które głosi: „Rząd Stanów Zjednoczo­
nych przedstawił już swe poglądy w l 
sprawie niektórych propozycji rza,du ! 
radzieckiego, zwłaszcza zaś w sprawie- chętnym i szczytnym — razem, młodzi

przyjaciele! — ideałom. Oraz miłości 
do Polski Gdzież te czasy, kiedy rzą­
dząca Polską prywatna inicjatywa ko­
rzystała ze szczodrej pomocy zachodu 
i zaciągała wspaniałe pożyczki, któ­
rych skutki mogliście państwo odczuć 
we wrześpiu 1939 r., i z pewnością je 
pamiętacie.

Wierna swoim wielkim, szlachetnym, 
szczytnym, przepięknym ideałom oraz 
miłości do Polski — razem, młodzi 
przyjaciele! —• demokracją amerykań­
skiej inicjatywy prywatnej postanowiła 
Polskę uwolnić od połowy kraju, a mo­
że, gdyby się uda'o, i od całego. Jako 
rolniczy kanton sfederowanej Europy 
czyli firmy „Morgan i Krupp" polscy 
wieśniacy znaleźliby łatwy rynek zbytu 
dla swoich wsiowych produktów, więk­
szość zaś chłopów ' robotników pol­
skich mogłaby swobodnie emigrować 
do Argentyny, Brazylii czy innych pu- 

.szczy wolnego świata — i mister Ave- 
rell W. Harriman nie byłby już zmu­
szony topić kopalni cynku w Polsce. Z 
te,i prostej przyczyny,' że w Polsce nie 
byłoby już w ogóle koipalń, ani hut, 
ani fabryk. Nie byłoby też współza­
wodnictwa socjalistycznego — jak mó- 
w;ą komuniści — czyli wyścigu pracy, 
który nas, tu w Ameryce, tak irytuje.

I niech propaganda reżimowa spró­
buje zaprzeczyć choćby słowem tym 
prawdziwym planom Ameryki wolnej 
inicjatywy, Ameryki Rid’gway'a 1 Har- 
rimana wobec Polski.

Chcenty jeszcze zwrócił- uwagę pań­
stwa na dziki upór, z jakim bolszewic­
ka Rosja upomina się o dotrzymanie

uchwał poczdamskich w sprawie gra­
nicy Polski na Odrze i Nysie. Za każ­
dym razem, gdy rząd Stanów Zjedno­
czonych mówi — oczywiście nie w 
audycjach „Głosu Ameryki", w języku 
polskim — że to jest „błędna interpre­
tacja"; że, słowem. Górny i Dolny 
Śląsk, i Pomorze, i Szczecin, a nawet 
Gdańsk ' Katowice i Toruń i Łódź są 
dla Po!sk; nieznośnym ciężarem — bol­
szewicka Rosja odpowiada, że granica 
na Odrze i Nysie jest niezmienna I 
nienaruszalna. Co więcej, komuniści 
w samych Niemczech i w całym świe­
cie — taka to ;uź jest 'ch bezczelna 
maniera —■ mówią, że to jest granica 
pokoju, granica trwata, na zawsze. 
Czy ten fakt nie daje państwu wiele 
do myślenia? Zwłaszcza tobie, kochana, 
droga młodzieży polska? Razem, mło­
dzi przyjaciele! (Muzyka i śpiew).

Usłyszeliście państwo audycję opra­
cowaną wspólnie — przepraszamy za 
ten komunistyczny słownik — opraco­
waną do kupy przez najlepszych spo­
śród naszych najwyb'tniejszych komen­
tatorów: przez panów Grudę, Orłow­
skiego. Węgrzeckiego oraz przez panią 
Zielińską. Audycja ta przeznaczona za­
równo dda dorosłych, jak i dla mło­
dzieży — razem, razem, razem młodzi 
przyjaciele! — przygwoździła kłam­
stwa reżimowej propagandy.

Tu mówi Głos Amerykil Głos wol­
nego świata mdiarderów. Nadajemy 
w:adomości dobre lub złe. ale zawszt 
(częściowe zaburzenia atmosferyczne 
— doip red.)... seywe.

Audycję zanotował

„pierwszej ręki**, z uznaniem stwirr 
dził po aresztowaniu Duclot, J 
„rząd Pinay‘a przygotowuje się • 
JESZCZE DRASTYCZNIEJSZICi 
REPRESJI" amerykańska prasa te 
akcyjna wręcz zapiała z ukonteW' 
wania. Na cześć hitlerowska - ame 
rykańskicgo kolaboracjonlsty druki' 
je się całe hymny pochwalne. 0 
zety prześcigają się w superli" 
wach. Swoisty rekord w tym wglf 
dzie ustanowił organ finanajery > 
merykańskiej, „Wall Street JourBil 
nazywając Pinay'* ni mniej ni wił 
cej tylko— „Joanną d‘Are FrUil 
współczesnej".

I Nie wiadomo eo bardziej
, wiać w tym porównaniu: brak I* 
czucia śmieszności, czy — tik trF 
wą dla byznesmenów — ljnorud 
w rzeczach dotyczących historii !•' 
ropy, i nie tylko zresztą Eoroif 
Dziewica Orleańska, bohaterki 
rodu francuskiego z XV wieku, »'*■' 
czyla z najeźdźcą angielskim; 
czyła przeciw obcym wojskom e»f 
zależność Francji. Czyli rrt®
wszystko, czego nie robi P1,!
I nie robiła nic z tego, eo 
właśnie robi...

Bo podwójny kolaboracjoniste * 
nay, w walce z narodem francuski* 
posłusznie się władcom ł Wall iF 
et 1 ich wojskom podporządkował 
tęsknie wyczekuje przybycia * 
Francji dywizji neohltlerowsklil* 
Wehrmachtu.

Nie licząc tego rodzaju „drobić 
różnic", przypomnieć warto, * 
Dziewica Orleańska była, jak »*"' 
nazwa wskazuje, dziewicą, podfI1‘ 
gdy p. Pinay, jak sama CTCiłOi’1 
biografia wskazuje, jest tylko... 1,1 
zonową u trzy mańką Białego 
w Waszyngtonie 1 Brunatnego D* 
w Bonn.

SŁAW



Kanał

Robotniczy sziurm

31 maja połączyły się wody Wołgi 
i Donu. Kanał Wołga Don został od­
dany dwa lata przed terminem do 
użytku. Moskwa stała się portem — 
5 mórz — Czarnego, Azowskiego, 
Kaspijskiego, Bałtyckiego i Białego. 
(Patrz reportaż obok).

Na zdjęciu: dwaj kapitanowie Piotr 
Mironów (po lewej) i Iwan Fomin 
oglądają trasę ze statku, płynącego 
kanałem. V dołu: odcinek kanału w 
pobliżu przystani Kałacz.

* Fot. CAF

Połączyły. się wody Wołgi i Donu

Krasnoarmiejsk — łą- 
asfaltowa magistralą, 
się ona teraz jut w 
Szosa idzie dalej na

Na dziesiątki kilometrów rozciągnął 
się Stalingrad wzdłuż brzegu Wołgi. Fa­
brykę Traktorów na północnym krańcu 
miasta z Jego krańcem południowym — 
osadą robotniczą 
czy doskonała 
Lecz nie kończy 
Krasnoarmiejsku.
południe 1 południowy zachód, równole­
gle do nowozbudowanego kanału żeglow 
nego na całej jego długości, od Stalin­
gradu do Kałaczu.

Tuż za dawną granicą miasta roz­
wiera się widok na nową osadę bu­
downiczych kanału, 
przytulnymi domkami. 
klub i piękna szkoła, 
świeży asfalt — i zieleń 
poli i klonów.
pustkowiu, na którym jeęzcze bar­
dzo niedawno pasły się stada owiec.

Niedaleko stąd znajduje się głów- 
na śluza kanału Wołga — Don. Wi­
dać wrota kanału 
pierwszej śluzy, 
wać będą statki 
we, bąrki i kutry 
Donu i z Donu do

zabudowaną 
Jest tutaj 

Na ulicach 
młodych to- 

Osada powstała na

— łuk triumfalny 
Pod nim przepły- 
parowe i motoro- 
drogą z Wołgi do 
Wołgi. Samo wej-

Pokoju”

ście do kanału znajduje się nieco 
dalej, naprzeciwko półwyspu Mało- 
Sarpińskiego. Tutaj na ściętym przy 
lądku stoi piękna dwudziestometro­
wa latarnia morska. Wskazywać ona 
będzie statkom drogę do kanału.

Nieco z boku, wysoko nad Wołgą, 
wznosi 6ię monumentalny posąg to­
warzysza Stalina, wodza narodów, 
rzeźbiony w kutej miedzi. Rzeźbę 
widać z daleka — z ulic i placów 
Stalingradu, ze statków, płynących 
po Wołdze.

Z dwu stron na spotkanie
Jeszcze kilka dni temu woda z 

Wołgi pluskała pod potężną tamą 
ziemną, oddzielającą ją od pierwszej 
śluzy. W dole, w głębokim zbiorni­
ku na poziomie dolnego wejścia do 
śluzy poruszały się dziesiątki 
szyn. Lecz 
szła przez 
nią wrota 
zbiornik.

Równocześnie, podniesiona 
stacje pomp do wysokości

oto woda z Wołgi 
gościnnie otwarte 
śluzy i wypełniła

. ma- 
prze- 
przed 

wielki

przez 
działu

HUTNICZA ODPOWIEDŹ1

Sląsk, 2 czerwca
Atrament już zdążył wyschnąć 

na podpisach spiskowców, złożo­
nych pod „układem ogólnym” w

^(Dalekopisem od specjalnego wysłannika 
ją o zwycięstwie. Przygotowanie zło 
mu i zorganizowanie transportu dó 
pieców, dostawa gazu o właściwej 
temperaturze, przygotowanie batalii 
przy samym piecu, gdzie 
pierwszy wytapiacz i jego

Wraz z nową zmianą 
chwila startu. Zaczęło 6ię.

oku- 
pier-

bla-

i 
Bonn. Nie zdążyła zaschnąć krew 
robotników, przelana na ulicach 
miast francuskich i niemieckich.

, 27 maja, w dzień po podpisaniu
„układu ogólnego'*, w gorące du­
szne popołudnie radzili hutnicy w 
hucie „Pokój”. Niewielka świetli­
ca pełna była ludzi w hutniczych 
czapkach, przy których nieodłącz­
nie migocą błękitne szkiełka 
larów. Założywszy ręce na 
siacb, słuchali.
Mały, szczupły mężczyzna o

dej twarzy i palących, czarnych o- 
czach wysunął się przed okryty suk­
nem stół i mówi:

— Koledzy. Wczoraj podpisano u- 
kład, z którego rodzą 6ię Majdanki 
i Oświęcimy, zburzone miasta, roz­
bite fabryki. My-wszyscy, koledzy, 
musimy stawić opór naszą 
Wszyscy, powiadam, kobiety, 
czyźni, młodzież 
czyć i pracować, 
najlepsza broń.

Ignacy Beldzik 
kartkę, gdzie w 
tekst przemówienia, 
do serc. Cicho było, kiedy skończył.

Zaraz po nim weszli kolejno trzej 
wytapiacze: Roman Nowak, 
Drałek, Alfons Poehla:

..My, koledzy uradziliśmy 
dwa przyśpieszone wytopy na 
zmianę”...

Za stołem prezydialnym 
poruszenie, szepty, troszkę zaniepo­
kojenia. Dwa?*Czy chłopcy nie prze 
holowali? Oni z hardo podniesiony­
mi głowami usiedli na miejscach.

Noc rekordów
Noc była* gorączkowa. Huta wśród 

błyskawic martenowskich ogni, w hu­
ku młotów, gotowała się do sztur­
mu. Trzy pozycje wyjściowe decydu-

mus i my się 
bo to jest

pracą. 
męż- 

jedno- 
nasza

nie patrzył na 
pośpiechu skreślił 

Mówił z serca

Józef

puścić 
jedną

lekkie

króluje 
drużyna, 
nadeszła 

__ ___________ Ludzie 
organizacji partyjnej nie schodzili z 
roboczych posterunków. Wśród rdza 
wej kurzawicy przy złomie 
dziści sprawdzali zegary... 
jeśli wsad 
minut

Suwnice 
motorami, 
py pieców.

— Dobra jest — słyszę uwagę 
brygadzisty — idzie równo. Jłzut 
oka na zegar — 23 i pół minuty i 
piec pełen. Wytapiacze przy piecach 
szykują już pole pod następny wsad, 
który nastąpi po spuście stali. Więc 
kiedy? — wytapiacze nie odpowia­
dają. Po co zapeszać... pierwszy 
spust stali nastąpił po 4 godzinach 
30 min., Drugi w podobnym czasie. 
Nie wiem, o której godzinie fran­
cuski minister 6praw wewnętrznych 
podpisywał rozkaz aresztowania Jac- 
ques Duclos. Działo się 
ne tej nocy, kiedy już w 
kój” narastała pewność 
jeszcze jednego sukcesu.

— Uwaga na aparaty chłopcy! 
Pilnować mi jak oka w głowie. — 
Mistrz prowadzania gazu Pluta 
miał lekko 
schrypnięty, 
dziły spokojnie jakby się nic 
cjalnego nie działo. Tymczasem 
centruje się przy nich poważny wy­
siłek. Od sposobu prowadzenia gazu 
zależy, czy wytapiacze zdobędą dziś 
laury nieznane w hutnictwie. 
Wszystko tu jest ważne. Pluta regu­
luje temperaturę podmuchu i tempe­
raturę gazu. To jest decydujące. 
Czujność, obowiązuje teraz jak ni­
gdy — nawet minimalne zmiany w 
temperaturze powodować mogą nie­
powetowane straty przy wytopie.

bryga- 
Uda się, 

do pieca trwać będzie 25

śpiewały elektrycznymi 
uchylały się leniwie kla­

to zapew- 
hucie „Po- 
osiągnięcia

przekrwione i
Strzałki aparatu

oczy 
głos 

cho- 
spe- 
kon-

Wytapiacze Poehla, Nowak i Gra- 
łek nie są odosobnieni. Na. wszyst­
kich decydujących odcinkach ^kilku­
set ludzi walczy razem z nimi. Kil­
kuset ludzi weszło w rytm roboczy, 
szybki, sprawny, liczący ' minuty. 
Kilkuset ludzi zgromadzonych wokół 
stalowego wrzątku odpowiada zgod­
nie z zobowiązaniami na układ boń- 
skich spiskowców.
Wspaniaiy wynik

Dnia 28 maja późnym wieczorem 
wtedy, kiedy w Paryżu lud „witał” 
Ridgwayta, w pokoju sekretarza or­
ganizacji partyjnej sumowano wyni­
ki ostatnich godzin. Twarze obec­
nych jaśnieją, gdy okazuje się, że 
stalownicy huty „Pokój” dokonali 
wyczynu wprost niezwykłego. Pięć 
szybkościowych wytopów w ciągu 24 
godzin. Zobowiązania trzech wyta- 
piaczy, podchwycone przez innych da­
ły plon, jakiego huta dotąd nie znała.

Na drugi dzień, a więc 29 maja, -na- “ 
zajutrz po uwięzieniu Ducloe, w dniu 
kiedy ' we FranćjTT^W NfenTCzech 
padały strzały do robotników, w 
Polsce padł wielki rekord pracy. 
W tym dniu ilość wytopionej stali I 
we wszystkich hutach jest naj-, 
wyższa w historii naszego stąlow-1 
nictwa.
Sukces „Pokoju” nie urodził się w 

warunkach „wszelakiej pomyślno?- ■ 
ci”. Droga do niego w niczym i_
przypominała alei spacerowej.

Na początku maga... ale nie uprze­
dzajmy wypadków.

W stalowni gospodarzy wybitny, 
znany na całym Śląsku hutnik Pie­
czka.

Stoi na szeroko rozstawionych no­
gach, a ruch ten uwypukla jego 
krzepką, nieco kanciastą sylwetkę. 
Twarz ma nieregularną, szeroką. W 
żyłach tego człowieka płynie stal. 34 
lata pracy na stalowni, od chłopca- 
popychadła do szefa stalowni. Roz­
mawiamy teraz o sytuacji w hucie. 

Chodzi o średniej
— W maju — mówi stalownik — gro­

ziło niewykonanie planu bo się, proszę

Amerykańskie gazety o wojnie w Korei

Sami wskazują agresora...
Zbliża się druga rocznica roz poczęcia agresji amerykańskiej w 

Korei. Od dwóch lat najeźdźcy USA mordują Koreańczyków, pacą ich 
miasta i niszczą ich wsie. I od dwóch lat propaganda amerykańska 
zapewnia, że Stany Zjednoczone „wyzwalają" Koreę i „ratują" jej 
ludność. Zaczynamy dziś druk cyklu artykułów, opartych WYŁĄCZ­
NIE NA ŹRÓDŁACH AMERYKAŃSKICH. Źródła te — nieposzlako­
wane z punktu widzenia władców Ameryki — dają jednoznaczną 
odpowiedź na pytanie: Kto rozpoczął wojnę w Korei? Kto regular­
nie kłamie w komunikatach wojennych? Kto obawia się „wybuchu" 
pokoju w Korei, i nie tylko w Korei...

JOHN Gunther jest jednym z naj 
bardziej znanych — i najbardziej 

reakcyjnych — pisarzy w USA. Jego 
praca pt. „Inside USA” uchodzi za 
niemal • oficjalną encyklopedię poli­
tyczną Stanów Zjednoczonych. Nie­
dawno Gunther wydał książkę pt 
„The Riddle of Mac Arthur” („Zagad­
ka Mac Arthura”), w której znaleźć 
można kilka interesujących informa­
cji o rozpoczęciu wojny koreańskiej.

Okazuje się, że w czerwcu 1950 r 
Gunther wraz z żoną bawił w Tokio 
jako gość gen. Mac Arthura. W nie­
dzielę, 25 czerwca 1950 r., Gunthe- 
rowie wraz z kilku współpracowni­
kami generała wybrali się na wycie­
czkę do miejscowości Nikko. W porze 
obiadowej jednego z nich zawołano 
do telefonu Po chwili wrócił i oś- 
w adozył zdenerwowany: „Południowi 
Koreańczycy zaatakowali Północną 
Koreę... (str. 165 książki Gunthera)

Gunther — rzecz jasna — usiłuje 
wytłumaczyć to wymowne i szczere 
wyznanie „pomyłką” Inne dokumen­
ty dotyczące krytycznego dnia wybu­
chu woiny potwierdzają jednak, że 
Departament Stanu miał sporo kło­
potu ze sfałszowaniem rzeczywistego 
stanu rzeczy i z przedstawieniem wy

reżyserowanej w Waszyngtonie agre­
sji Li Syn-mana jako rzekomego a- 
taku wojsk Korei Ludowej.
Diuie sfałszoiuane depesze

Tak więc oficjalny biuletyn sekre­
tariatu ONZ podaje, że 25 czerwca o 
godz. 3 nad ranem delegat amery­
kański w ONZ, Ernest Gross, obu­
dził Trygve Lie i odczytał mu rze­
komy tekst depeszy ambasadora ame­
rykańskiego w Korei. Depesza ta za­
wiadamiać miała o rozpoczęciu agre­
sji przez Północną Koreę i składała 
się z 38 słów. Po miesiącu Departa­
ment Stanu ogłosił „Białą Księgę” 
poświęconą wojnie w Korei. Wśród 
licznych załączników do tego wydaw 
nictwa znalazła się wspomniana 
przed chwilą depesza.

Okazało się, że depesza doręczona 
została w Waszyngtonie już w sobo­
tę, 24 czerwca 1950 r o godz. 9.26 
wieczór (należy uwzględnić różnicę 
czasu między USA i Koreą). Pięć i 
pół godzin trwało więc preparowanie 
depeszy w Departamencie Stanu. A w 
ciągu tych 5 i pół godzin depesza 
skrócona została ze 171 do 38 słów 
Wypadł przy tym jej najważniejszy 
fragment wstępny, z którego wynika,

wodnego woda z’ Donu płynęła w | szli na odcinek trasy między pierw- 
dalszym ciągu na spotkanie wody z szą a drugą śluzą, gdzie miało na­

stąpić wydarzenie historyczne: zla­
nie się 'przybyłej tu z odległości stu 
kilometrów wody z Donu z wodą 
Wołgi. -

Przyszło południe Chmury się roz 
pierzchły, kanał począł lśnić w słoń­
cu niby giętkie pasmo stali. Od ste­
pu napływały zapachy traw i kwia­
tów. .Zdawało się, że sama przyroda 
cieszy się i bierze udział w 
ludzi.

Robotnicy uchylili wrota 
śluzy. Woda z Donu runęła 
zbiornik do dolnego odcinka 
kanału. Równocześnie koparka 
cięła 
wrót 
mień 
kan.e

Ućiloz.yill ii<i bputnainu &

Wołgi. Jeszcze 24 maja odgradzała 
ją od Wołgi prowizoryczna tama, u- 
sypana w pobliżu Warwarowskiego 
zbiornika wodnego. Lecz już wieczo­
rem 27 maja woda podeszła do gór­
nych wrót siódmej śluzy, napełniła 
odcinek kanału oraz śluzy dziewią­
tą j ósmą.

30 maja otwarto wrota szóstej 
śluzy. Zielonkawy strumień wdarł 
się do zbiornika i rozlał szeroko po 
wąwozie Solanka. Podniosły się i 
wypłynęły na powierzchnię zakotwi­
czone w tym miejscu, zawczasu roz­
stawione boje.

Dalej woda z Donu płynęła 
zatrzymania „zieloną drogą" lub 
jak mówili sami budowniczowie

■ „tranzytem”. Potężny 
wodny w 
godziną

radości

bez

was, sprzysięgły złe okoliczności. Zawa­
lili nam remont w piecach, ponieważ 
ludzi zabrakło, przyszła też konieczność 
wymiany słupów pod jezdnie suwnico­
we w stali odlewniczej. Trzeba było ha­
lę podzielić na dwie części, z tym że 
tylko 50 proc, powierzchni można wy­
korzystać. A Jest ta hala, trzeba wam 
wiedzieć, nawet gdy pracuje w całości, 
wąskim gardłem naszej huty...

Pierwsze dekady maja krucho u nas 
z planem, pierońsko. Partia, cały aktyw 
postanowił wyciągnąć stalownie z kry­
zysu. Narada szła za naradą. Doszliśmy 
do wniosku, że trzeba jeszcze bardziej 
podciągnąć organizację, usunąć elementy 
hamujące pracę, nawet te najdrobniej­
sze, na które dawniej nie zwracano u- 
wagi. Załoga w hali zadanie pojęła, a 
my przy piecach postawiliśmy na zwię­
kszenie do maksimum ilości przyspie­
szonych wytopów. No i poszło. Zaczęli­
śmy ostro przekraczać dzienne plany 
115, 118, nawet 126 dziennego wykonania. 
Nadgoniliśmy już wszystkie 1 mimo, że 
stalownia pracuje w warunkach tak 
trudnych, na swoje w maju wyszliśmy, 
a jakość stali nie gorsza niż dawniej.
Spytałem Pieczkę o 6prawę przy­

spieszonych wytopów, która wciąż 
jeszcze hutnikom nastręcza wiele 
wątpliwości. Szef stalowni łypnął 
t>orozumiewawczo okiem.
- — Kiedy w 1949 roku — mówi — 
nie rozumieliśmy co to jest szybko­
ściowy wytop, to chłopcy bili re­
kordy, ale tylko na jednym piecu, 
a reszta pracowała poniżej normal­
nej wydajności. Od 1950 roku naf 
naszej hucie przeszliśmy na 6ystem 
wytopów przyśpieszonych. Tu już 
nie o rekordy idzie, ale o równą pra­

nie" cę całości. Na sto wytopów jest u

że ambasador USA w Seulu jeszcze 
wcale nie ma pewności, kto rozpo­
czął wojnę w Korei...

Po dwóch zaledwie dniach, Depar­
tament Stanu raz jeszcze musiał sfał 
szować depeszę z Korei, by móc lan­
sować własną kłamliwą wersję o 
sprawcach wojny. 27 czerwca 1950 
r. odbywało się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa ONZ, na którym de­
legacja USA zażądała firmowania 
przez ONZ własnej, amerykańskiej 
agresji. Wśród „dowodów” przedło­
żonych przez delegację USA znalazło 
się kilka depesz nadesłanych przez 
tzw. „Komisję ONZ w Korei”, a ra­
czej nie tyle depesz, ile ich „stresz­
czeń”.

Jedna ze „streszczonych” przez dy­
plomatów amerykańskich depesz za­
wierała następujące zdanie: „Zda­
niem Komisji... po pierwsze” itd. Do 
piero po ogłoszoniu pełnego tekstu 
tej depeszy we wspomnianej „Bia­
łej księdze” wyjaśniło 6ię, że naj­
bardziej istotne są trzy kropki po 
słowie „Komisji”. Te trzy kropki zo­
stały bowiem umieszczone zamiast 
słów: „na podstawie powyższych do­
wodów”, a tr słowa z kolei odnosiły 
się do również opuszczonego zdania, 
z którego wynikało, że „dowody” 
Komisji dotyczą — cytujemy dosłow­
nie — „okresu na 48 godzin przed 

I rozpoczęciem działań wojennych”.
Fałszerstwo to potrzebne było, by 
powołać się na przedawnione (i tak­
że kłamliwe) informacje jako na rze­
komy dowód, że to koreańskie woj­
ska ludowe „napadły” na Południo­
wą Koreę.
Sprzeczne wersje 
dolarouej propagandy

Ta -oficjalna wersja propagandy a- 
merykańskiej pozostaje w całkowitej 
sprzeczności z innymi chwytami tej­
że propagandy. W ostatnich dniach 
czerwca 1950 r. gazety amerykańskie 
ogłosiły niezliczoną ilość depesz, ar­

ka­
nału — „tranzytem”. Potężny stru­
mień wodny w łożysku kanału z 
każdą godziną przyspieszał biegu. 
Don niepowstrzymanie dążył do Woł 
gi. Szybko przebyte zostały śluzy 
piąta : czwarta.

Za czwartą śluzą — leży teren 
krasnoarmiejskiego odcinka budowla­
nego, obejmującego najbliższe Wołgi 
śluzy — trzecią, drugą i pierwszą 
Tutaj szykowano się od dawna na 
przyjęcie wody. Na ośmio-kilometro 
wym odcinku między śluzami czWar 
tą a trzecią jeszcze w roku ub za­
kończono wszystkie prace podstawo­
we. Obecnie brzegi kanału okryte są 
trwałym pancerzem kamiennym. 
Dno jest wyrównane, oczyszczone.

Woda potoczyła się po gładkim 
dnie. Rwący potok oblał kamienne 
skarpy kanału. Poziom wody w ka­
nale podnosił 6ię bardzo szybko, . w 
oizach, wciąż wyżej, a wyżej. Setki 
luczi rant śnie witały 
witały powstanie 
nej, na

drugiej 
przez 

łożyska 
wy- 

otwór w tamie koło górnych 
pierwszej śluzy Potężny stru- 
wody z Wołgi ruszył na spot- 
wody z Donu.

Pierwsza i druga śluza leżą w 
odległości 1300 metrów jedna od 
drug.ej. Po piętnastu minutach o- 
ba .strumienie spotkały 
pośrodku drogi między 
Nastąpiło to o godzinie 

czasu moskiewskiego
Daleko wokół rozbrzmiały uroczy­

ste dźwięki hymnu Związku Ra­
dzieckiego Tysiące zgromadzonych 
radośnie powitały połączenie się 
dwóch potężnych rzek rosyjsk.ch ’-L 
Wołgi i Donu. Entuzjastyczne okrzy­
ki: „Chwała Wielkiemu StaiinoWi!”,
„Hurra!” długo nie milkły nad 
brzegami kanaiu. Ludzie paaali so­
bie w objęcia, winszowali sobie na­
wzajem.

Dokonało się radosne wydarzenie 
historyczne: Wołga i Don połączyły 
się! Ziściło się odwieczne marzenie 
narodu rosyjskiego.

się pi a wie 
śluzami.
13 min. 55

rwący potok, 
nowej drogi wod- 

wieki łączącej Don i Wołgę.

Woda idzie I
trzeciej śluzie oczekiwano

nas 30 przyspieszonych, a średnią 
topienia obniżyliśmy znacznie. A o to 
przecież chodziło. Podciągnęli śię 
chłopcy i wiedzą w czym rzecz. Na­
sza huta w dalszym ciągu 
całemu Śląskowi.

przoduje

¥ •
zalane 

snuły się
slońcem 

obłokiem 
spokojnie

Wyszliśmy na 
przedpole. Dymy 
na niebie. Pieczka żegnał 
po gospodarsku, po czym odszedł w 
kierunku masywu wielkich pieców 
u których szczytów robotnicze ręce 
przypięły kilkanaście 
gołębi, 
iskry.

...Na
już na wodę z Donu. W przeddzień 
zdjęto już rusztowania z wież roz- 
rządczych. Stały 
krasie, odcinając 
pu swą jarzącą, 
cią. Niemało 6ił, 
ści wydobyć z siebie musiał zespół 
budowniczych trzeciej śluzy po to, 
aby w terminie przekazać do użytku 
tę wspaniałą budowę.

Setki ludzj zebrało się przy śluzie 
i na długim żelbetonowym nadbrze­
żu, przy górnym wejściu do śluzy; 
wszyscy z wytężeniem wpatrzeni 
byli w dal, kędy ciągnęła się prosta 
linia kanału. Wreszcie rozległ 6ię 
czyjś radosny okrzyk: .

— Woda idzie!
Istotnie, w odległości jakiegoś pół­

tora kilometra ukazała i 
dostrzegalna jasna smuga, 
się szybko. Wkrótce potok 
już pod ścianą nadbrzeża, 
o metalowe wrota śluzy.
to wczesnym rankiem 31 maja. Wo­
da przybywała szybko, wreszcie o- 
siągnęła właściwy poziom. Rozległ 
się rozkaz:

— Otwierać zawory!
Woda głośnym wodospadem runę­

ła do głębokiego żelbetowego zbior­
nika śluzy, wypłynęła zeń olbrzy­
mim strurfneniem, pomknęła dalej

one w całe;; 6wej 
się od zieleni ste- 
oślepiającą białoś- 
energii i umiejętno

6ię ledwo 
Zbliżała 

pienił się 
oparł się 
Stało się

I

mim strumieniem, pomknęłą 
kanałem — do drugiej śluzy.

i
I 

picassowskich l 
Obok co chwila tryskały

rana 
desz-

...Wychodzimy na wysoką 6karpę 
Wołgi za pierwszą śluzą. Daleko wi­
dać stąd Wołgę. Nieskończonymi 
sznurami płyną po jej lustrzanej ta­
fli sznury barek, tratwy, stat­

ki, kutry. Dotychczas płynęły one w 
dwóch kierunkach — w dół i w gó­
rę rzeki. Obecnie potężna flota Woł­
gi otrzyma nową drogę — ku Do­
nowi oraiz ku morzu Azowskiemu i 
Czarnemu. W obydwu kierunkach 
popłyną kanałem statki z drewnem 
z rzeki Kamy i Górnej Wołgi, z wę­
glem donieckim i pszenicą kubań­
ską, z ropą z Baku i z maszynami.

Kanał Wołga — Don przygotowu­
je się do rozpoczęcia normalnej pra 
cy. Obecnie na trasie dobiegają koń 
ca ostatnie roboty architektoniczne i 
wykończeniowe. Rozpoczyna się roz­
biórka fabryk betonu i innych urzą­
dzeń.

Jeszcze w zimie na kanale zjawili 
się robotnicy transportu rzecznego 
Z początku rozglądali się, zagospo* 
darowywali, zapoznawali z kanałem 
i jego urządzeniami. Obecnie rzeczo 
wo obejmują swe obowiązki gospo­
darzy kanału. Przygotowują się e_ 
nergicznie do pracy elektromonterzy, 
dozorcy boji, urządzeń, operatorzy, 
cała załoga nowej wodnej magistra­
li transportowej od Stalingradu do 
Rostowa.

W łachach Wołgi i Donu przysto­
sowano statki do pływania nową 
drogą wodną Przebudowywano i bu 
dowano nowe porty na brzegach 
rzek.

Stworzona z woli partii _______
Stalina przez radziecki lud pracują­
cy wielka droga wodna — pierwo­
rodny twór szeregu wielkich budo­
wli komunizmu — wkrótce stanie 
się czynną magistralą transportową.

K. Pogodin

Lenina.

Tadeusz Jackowski

31 maja o godz. 13.55
31 maja, w Stalingradzie od 

było pochmurno. Mżył ciepły 
czyk wosenny. Lecz nie przeszkodził
on uroczystości. Tysiące budowni­
czych kanału, robotnicy i pracowni­
cy przedsiębiorstw stalingradzkich, 
kołchoźnicy z pobliskich wsi — przy-

Powyższa korespondencja jest obszer­
nym skrótem telefonogramu z uroczy­
stości otwarcia kanału Wołga — Don, 
zamieszcz nego w numerze „Prawdy” 1 
dn. 1 czerwca br. Autorem korcsponden1 
cji jest specjalny wysłannik „Prawdy“t 
K. Pogodin.

tykułów i komentarzy, które zapew­
niały łatwowiernych czytelników, że 
po pierwsze, Korea Północna „napa- 
dła” na Koreę Południową, i że, po 
drugie, ten rzekomy atok „był całko­
witą niespodzianką”. W tym samym 
czasie prasa amerykańska ogłosiła o 
jej przygotowaniach do „agresji” itd.

Mniej naiwny czytelnik amerykań­
ski bezskutecznie szukałby jednak w 
tej istnej powodzi histerycznych ar­
tykułów odpowiedzi na dwa proste i 
logiczne pytania. Pierwsze pytanie 
brzmi: jeśli armia północno-kore- 
ańska już „od dawna” szykowała 
się do ataku i jeśli wywiad amery­
kański działający również — jak się 
chełpił — w Północnej Korei z pew­
nością o tym wiedział, to dlaczego 
rzekoma agresja była „całkowitą nie­
spodzianką”, jak to jednocześnie o- 
świadczyły Waszyngton, Tokio i Se­
ul? I drugie pytanie: dlaczego Li 
Syn-man, który chyba najlepiej po­
winien był wiedzieć o rzekomej a- 
gresji Północy, przestał, poczynając 
od 10 maja 1950 r. — w odróżnie­
niu od poprzednich miesięcy — ogła­
szać alarmujące komunikaty i apele 
skierowane do USA?

Odpowiedź na te dwa pytania 
brzmi jak następuje: Wersja o „nie­
spodziance” potrzebna była dla za­
maskowania własnej agresji amery­
kańskiej. A Li Syn-man — właśnie 
w czasie przygotowań do rozpoczę­
cia tej agresji — otrzymał z Wa­
szyngtonu polecenie powstrzymania 
się od nieodpowiedzialnych wystą­
pień. Trudno zaiste żądać od Depar­
tamentu Stanu, by te logiczne odpo­
wiedzi zinalaizły się w jego urzędo­
wych enuncjacjach. A jedynie takie 
odpowiedzi wyjaśniają wymienione 
powyżej sprzeczności w doniesie­
niach gazet amerykańskich.

Co robił Dulles w Korei?
Nie ma również w burżuazyjnej 

prasie amerykańskiej żadnego mniej

lub bardziej wiarygodnego wyjaśnie­
nia faktu, w jakim celu na tydzień 
przed wybuchem wojny trafił do Ko­
rei John Foster Dulles, znany podże­
gacz wojenny, postać nie wymagają­
ca bliższych określeń. Wśród wielu 
komunikatów i depesz na ten temat 
wyróżnia się informacja agencji a- 
merykańskiej „Associated Press”, 
wysłana z Tokio 22 czerwca 1950 r. 
i ogłoszona przez wszystkie niemal 
gazety amerykańskie. Stosownie do 
tej informacji, Dulles po rozmowie z 
Mac Arthurem oświadczył, że „prze­
powiada STANOWCZĄ AKCJĘ USA 
dla zachowania pokoju na Dalekim 
Wschodzie”. Gdy korespondenci zna­
jący zasady odwróconego słownika im 
perialistów, w którym „pokój” ozna­
cza wojnę — zaczęli nalegać, by Dul­
les wypowiedział się dokładniej na 
temat tej „stanowczej akcji”, dyplo­
mata amerykański przerwał rozmo­
wę. W trzy dni później cały świat 
się dowiedział, co to była za „akcja”

W prasie amerykańskiej znaleźć 
można również wiadomości o przy- 
jeździe do Tokio w dniu 18 czerwca 
1950 r. ówczesnego amerykańskiego 
ministra spraw wojskowych Johnso­
na oraz szefa sztabu, gen. Bradley‘a. 
Panowie ci kilkakrotnie konferowali 
z Dullesem i Mac Arthurem. Gdy się 
jednak czyta wyprane z treści komu­
nikaty amerykańskie na ten temat, 
rodzi się pytanie, po *co ci czterej 
panowie fatygowali się aż na Daleki 
Wschód, podczas gdy wszystkie pro­
blemy wymienione w komunikatach 
równie dobrze mogli omówić w wa­
szyngtońskim Pentagonie. I znów 
trudno wymagać od propagandy a- 
merykańskiej, by sama dała jedyną 
logiczną odpowiedź na to pytanie; by 
sama przyznała, że po to spotkali się 
się ci panowie w Tokio, ażeby 
wszcząć wojnę w Korei!
Kłopoty Li Syn-mana

Wertując prasę amerykańską 
sprzed 2 lat, znaleźć można jeszcze

jeden interesujący szczegół, który 
wykazuje, jak bardzo Li Syn-man, 
sprawujący z ramienia USA władzę 
w Południowej Korei, i jego amery­
kańscy opiekunowie zainteresowani 
byli w rozpętaniu wojny.

Dnia 30 maja 1950 r. w Południo­
wej Korei odbyły się wybory. Gaze­
ty nowojorskie podają na podstawie 
relacji swych korespondentów nastę­
pujące informacje o ich wyniku, 
który nazywają „katastrofalnym” dla 
Li Syn-mana: nie bacząc na terror 
jego policji i oszustwa wyborcze 
zwolennicy Li Syn-mana uzyskali tył 
ko 45 mandatów na 210 miejsc. Po 
wyborach w całym kraju wzmógł się 
ruch za zjednoczeniem Korei i za o- 
baleniem „krwawego starca” — Li 
Syn-mana .W ^prowokowaniu wojny 
ta amerykańska marionetka widzia­
ła ratunek przed gniewem ludu rów­
nież KOREI POŁUDNIOWEJ.

¥
To pas znów prowadzi — na za­

kończenie — do dnia wybuchu wojny 
w Korei. W „New York Times” z 31 
lipca 1950 r. znajdujemy w depeszy 
korespodenta tej gazety z Tokio na­
stępującą wypowiedź jednego z rzecz 
ników kwatery Mac Arthura: „Ar­
mia Północno - Koreańska w chwili 
rozpoczęcia wojny 25 czerwca nie 
wykonała sw.ych -planów mobilizacji. 
Zamiast zaplanowanych 13 do 15 dy­
wizji było gotowych do walki tylko 
6 dywizji”...

W ten sposób szydło kłamstwa raz 
jeszcze wyłazi z worka demagogii a- 
merykańskiej. Któż bowiem uwierzy, 
że armia szykująca się rzekomo do 
agresji nie przeprowadziła nawet cal 
kowitej mobilizacji?

W ten sposób nawet w świetle wia­
domości i komentarzy prasy amery­
kańskiej nie ma żadnej wątpliwo­
ści, że na pytanie: kto rozpoczął 
wojnę w Korei? — jest tylko jedna 
odpowiedź: Stany Zjednoczone!

G. J.



Praca fizyczna czy umysłowa? Majster podciągu plan

PIERWSZE PROJEKTY Musi dawać przykład
MOŻNA by już zaryzykować pe­

wne uogólnienia, które zaczy­
nają się wyłaniae z dyskusji wokół 
problemu: praca fizyczna, czy umy­
słowa?

A więc zagadnienie, które wysuwa 
■ię na czoło — to w dalszym ciągu 
sprawa sztucznego podziału na dwie 
kategorie pracowników i sprawa u- 
stawodawstwa pracy.

Pisze ob. Jerzy Kirkiczenko z War 
sza wy:

„Siedząc w poczekalni Urzędu 
Zatrudnienia spostrzegłem, że du­
żo ludzi młodych, zdrowych i sil­
nych stara się uzyskać pracę u- 
mysłową, aczkolwiek nie mają od­
powiedniego do swoich pretensji 
wykształcenia i kwalifikacji". 
Ob. Kirkiczenko upatruje przy­

czynę tego pędu w pewnym „uprzy 
Wilejowaniu" pracowników umysło­
wych w zakresie ustawodawstwa 
pracy.

Tego samego zdania jest również 
ob. A. Ł. z Łowicza. Tylko, że on 
zdaje sobie sprawę, iż zrhiana ta­
kich czy innych przepisów ustawo­
dawczych, to nie tylko prawnicza 
formalność. Dlatego w liście swym 
podkreśla:

„Wysoce pożądana i pilna re­
forma w tej dziedzinie (tzn. prze­
chodzenia pracowników umysło­
wych do pracy fizycznej) zacznie 
się wtedy, kiedy będzie nas stać 
na znowelizowanie ustawodawstwa 
pracy i zastąpienie starego po­
działu na pracowników fizycznych 
i umysłowych nowymi przepisami, 
jednakowymi w zasadzie 
wszystkich pracowników.

O zajęciu tego, czy innego szcze 
bła na wielkiej drabinie społecz­
nej muszą decydować jedynie zdoł 
ności, kwalifikacje, zamiłowanie i 
stopień poczucia obowiązku".
Zdaniem ob. A. Ł. rozwiązanie 

problemu zmiany zawodu stawać się 
będzie i tak coraz łatwiejsze: „w 
miarę stwarzania nowoczesnych, zme 
chanizowanych warunków pracy na 
roli oraz przybywania coraz to no­
wych jasnych hal fabrycznych, o któ 
rych tak pięknie pisał jeden z Czy­
telników „Życia" (z dn. 20.V. rb.), a 
które z tak 
dujemy".

dla

wielkim wysiłkiem bu-
t

Czytelnicy 
jwiele listów,

podchwycili nasz apel i 
które otrzymaliśmy na

■BI

i temat pracy zawiera konkretne po­
mysły i projekty.

Tenże ob. A. Ł. proponuje np.:
Ale janim przejdziemy do 6amego 

projektu, zatrzymajmy się przez 
chwilę przy innym fragmencie jego 
listu.

Pisze on:
„Poruszone zostało zagadnienie 

jak najbardziej żywe. Tylko, jak 
mi się wydaje, poruszone jest, a 
zwłaszcza rozwija się w dyskusji, 
nie od właściwej strony. Zagadnie­
nie jest znacznie głębsze i bardziej 
złożone. Pracownikiem produkcyj­
nym jest przecież także . architekt 

i technik na budowie, inżynier w 
fabryce, a nawet rachmistrz czy 
kalkulator.

Alę nie o to chodzi. Czy istotnie 
jest u nas nadmiar inteligencji, a 
taki brak pracowników fizycz­
nych? Nic podobnego. Dopływ wła 
ściwych, nowych ludzi na stano­
wiska kierownicze i odpowiedzial­
ne jest wysoce niedostateczny. Da 
lej, weżmy choćby jeden przy­
kład: potrzeba nam wielu mura­
rzy, ale nie mniejszy brak odczu­
wa się pracowników księgowości, 
kontrolerów, inspektorów, instruk­
torów wszelkiego rodzaju: dobrych 
sprzedawców itp. I dlatego rozbu­
dowuje się w szybkim tempie 
szkolnictwo średnie i wyższe".
Obywatelu A. Ł. Nie tyle dysku­

sja, jąk twierdzicie;- rozwija się od 
niewłaściwej strony, ile nie wszyst­
ko jeszcze zostało w dyskusji wy- 

i powiedziane. Jasne, że nikt nie bę­
dzie dowodził — bo fakty zadałyby 
mu na każdym kroku kłam — że w 
dzisiejszej Polsce Ludowej 
nadmiar inteligencji. I nie o tej in­
teligencji, na którą zgłasza 
stanne zapotrzebowanie rozbudowu­
jący się przemysł, rolnictwo, nauka 
i szkolnictwo, oświata i kultura — 
mówiliśmy w poprzednich artyku­
łach. Mówiliśmy o tych pracowni­
kach umysłowych, którzy są 
tylko formalnie, których tylko 
padek posadził za biurkiem 
lub innego urzędu. Mówiliśmy 
pracownikach umysłowych 
czych, produkcyjnych, ale o 
którzy nie mając odpowiedniego wy 
kształcenia i kwalifikacji, mimo na­
wet najlepszych chęci nie są w sta­
nie. przynieść pożytku instytucji, w 
jakiej są zatrudnieni.

Ale wróćmy do projektu, który 
ob. A. Ł. wysuwa.

„Jednocześnie ze zwiększeniem 
wymagań pracy — pisze ob. A. Ł. 
— winny być utworzone, możliwie 
przy wszystkich szkołach, dobrze 
obsadzone poradnie do wyboru za 
wodu. Takie same poradnie, na 
wysokim poziomie, winny być zor 
ganizowane dla dorosłych. Sieć po­
radni i naukowa metoda ich pra­
cy, licząca się z potrzebami kraju, 
byłaby celowym regulatorem na 
rynku pracy."
Ob. A. Ł. zastrzega się, że jest to 

„surowa myśl" i że, gdyby uwala­
no ją za realną, winna być opraco­
wana przez specjalistów. , Zdaje też 
sobie sprawę, że to jest „tylko jed­
na z licąnych dróg rozwiązania tego 
skomplikowanego zagadnienia".

Przecież istnieje u nas obywatelu 
A. Ł, zwłaszcza dla szkodnictwa pod­
stawowego i średniego sieć poradni 
zawodowych. Każdy chłopiec i każda 
dziewczyna, którzy nie zdają sobie 
jeszcze sprawy ze swych zdolności 
i zamiłowań, z poradni takiej mogą 
skorzystać.

A co do poradni dla dorosłych — 
chyba nie to jest najważniejsze. 
Człowiek dojrzały, który, jak się to 
mówi, „chleb z niejednego pieca 
jadł" — orientuje się na ogół w 
swoich możliwościach. Tu raczej po­
trzebna jest akcja przeszkoleniowa, 
prowadzona pod dwojakim kątem 
widzenia: potrzeb naszej gospodarki 
i przydatności pracownika.

Przejdźmy teraz do projektu, jaki 
wysuwa ob. Kirkiczenko. Twierdzi 
on, że:

,Oto moja konkretna prośba — 
pisze ona — o jakąś pracę fizycz­
ną, czy wymagającą przeszkolenia, 
czy nie, dla starszych kobiet' z in­
teligencji, które nie mają bliskiej 
rodziny, nie mają fachu, ani naby­
tej rutyny, bo przed wojną nie 
pracowały. A jednak i my może­
my być jeszcze szereg lat użyte­
czne, bo mamy pewne wykształce­
nie, poczucie obowiązku i taką 
wielką potrzebę pracy.

Moim stałym marzeniem, myślą, 
która mnie nie odstępuje jest do­
stać dostępną dla siebie pracę fi­
zyczną. Nauczyć się czegoś niezbyt 
trudnego, dostępnego dla mych sił 
1 umysłu i móc zapracować na 
skromne utrzymanie, nie być wy­
rzuconym poza nurt życia czło­
wiekiem". -
Czy mamy zapewnić ob. St. K., że 

nie będzie „wyrzuconym poza nurt 
życia człowiekiem?". To nie propa­
gandowy slogan, że u nas w Polsce 
praca szuka człowieka. I rząd nasz, 
przed którym stoi niełatwe zadanie 
rekrutacji setek tysięcy nowych re­
zerw pracowniczych, sięga również 
do bogatego jeszcze źródła: 
kobiecych.

Z akcją rekrutacyjną 
wiele trudnych zagadnień,
zagadnienie rozpowszechniania i wy­
jaśniania przez poszczególne resorty 
gospodarcze, jakie zawody muszą 
być zasilone i jakiego typu pracow­
nikami. Wówczas obywatelka St. K.

i wiele jej podobnych z łatwością 
dobiorą sobie coś odpowiedniego, 
„dostępnego dla ich sił i umysłu".

MIR-PAR.

do rzesz

łączy 6ię 
M. in. i

Trzeba i warto szkolić
Staram się o moje maszyny, które 

też dzięki temu działają, dobrze a co 
najważniejsze — postoje zostały cał­
kowicie usunięte.

Sam zajmuję się szkoleniem obsłu­
gi maszyn składającej się z dziewcząt 
ZMP, które jak wykazała praca, bar­
dzo dobrze wywiązują się ze swoich 
obowiązków.

Świadczy to o tym, że warto się o- 
piekować i pomagać nie wy szkolonym 
kolegom, bo z tego jest pożytek dla 
nich i dla całego zakładu, a dla mnie 
wielkie osobiste zadowolenie.

Eugeniusz Nyckowski 
brygadzista . konserwator parku 
maszynowego na piekarni w ~ 

kładach im. 22 Lipca.

Wspólnie usuwamy 
niedociągnięcia

Najważniejszym i najgłówniejszym 
punktem pracy jest zapoznanie zało­
gi z planem produkcyjnym działu. Ale 
nie wystarczy zaznajomić ludzi z pla 
nem, trzeba ich 
by uzyskali jak 
pracy.

Ciągle pracuję 
botnic i staram 
piej opanowały maszyny i umiały je 
samodzielnie prowadzić.

Moim błędem był okres, kiedy 
bardzo dużo zajmowałem się planem, 
ale mało interęsowalem się ludźmi. 
Dopiero jak zacząłem wglądać w to 
jak pracują zobaczyłem ich niedocią­
gnięcia. Wspólnie je usunęliśmy i za­
robki moich robotników wzrosły.

Zadowolony jestem bardzo, że „Zy­
cie" podjęło taką akcję. Przecież gdy 
bym ja był złym pracownikiehn. to 
wówczas załoga szła by w moje śla-

mamy

nieu-

nimi 
przy- 
tego, 

nie o 
twór- 
tych,

«

/foz^/uwwići-

„Bezradna" Rada
Rada Zakładowa w Zakładach Wy- 

i i Aparatury
. . . ze

zasadniczych obowiązków: 
o sprawy związkowe, 
nas pracownicy, którzy od 
nawet i dłużej, nie płacą 
Płacić chcą, ale nie wiedzą 

(do takićh należę i ja). W

twórczych Urządzeń 
■Grzejnikowej nie wywiązuje się 
swoich 
nie dba

Są u 
roku, a 
składek, 
komu 
dziale remontu maszyn np. jest mąż 
zaufania, lecz składek nie zbiera, bo 
zlecono mu zbierać je od 67 osób, 
rozproszonych po całym zakładzie, 
chociaż wg regulaminu grupa jemu 
podległa ma składać 6ię z 30 osób. 
Mimo próśb nie przydzielono mu ni­
kogo do pomocy, a on sam nie 
że biegać po całym zakładzie w 
szukiwaniu 67 „płatników".

Są też robotnicy, którzy już po 
ka lat pracują w naszej fabryce 
i nie należą do związku zawodowe­
go. Zapisaliby się chętnie, ale — nie 
wiedzą do kogo się zwrócić.

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
opieki nad współzawodnictwem i 
przodownikami pracy.

Przy końcu IV kwartału 1930 r. zosta­
łem przodownikiem pracy. Zrobiono nam •

mo- 
po-

kil-

zdjęcia, które miały być umieszczone w 
specjalnej gablotce. Jednak w kilka ty­
godni pOżniej zdjęcie ml zwrócono, a 
jeszcze później zauważyłem naszą „spe­
cjalną" gablotkę, poniewierającą się ko 
ło Cmietnika na podwórku. Przodowni­
ków już nie fotografowano, a premie za 
współzawodnictwo wypłacane były dość 
długo, bo do III kwartału. 1931 r. włącz­
nie.

W ostatnim kwartale 1951 r. zostałem 
powtórnie przodownikiem pracy. Minął 
51 rok, ale o przodownikach w naszym 
zakładzie nadal było cicho. Nikt nie wy­
mienił nawet nąszych nazwisk, ani norm, 
które wykonaliśmy. A było nas sporo, 
bo ok. 20. Nie było także dla nas pre­
mii. Wprawdzie mówiono, że wkrótce bę 
dzie bilansówka 1 pieniądze się znajdą, 
aie znowu skończyło się na obietnicy.
Nadszedł koniec I kwartału 1952 r. 

Wykonywałem przeciętnie 250 proc, 
normy. Gdy poruszyłem sprawę bra­
ku ’ ' ’ .......................
ku 
dla 
cję> ..
pieniądze zużyte już zostały na ra- 
diofonizację fabryki, Gablotkę rze­
czywiście zrobiono, ale — znów, co 
za pech! — stoi pusta, bo... na wy­
kup fotografii nie ma pieniędzy.

L. Spychalski 
ZWU i AG

opieki nad przodownikami, bra- 
gablotki i pieniędzy na nagrody 
przodowników, przyznano mi ra- 
gablotkę obiecano zrobić, lecz

Za.

zachęcić do tego a- 
najlepsze wyniki w

nad szkoleniem ro- 
się, aby jak najle-

dy. 
cze

Toteż obiecuję starać się o jesy 
lepsze wyniki w pracy.

Michał Pieczyński 
majster działu - piekanlt 

Zakładów im. 22 Lipca 
Doświadczenia pomog'y 

Jestem z zawodu tokarzem, (ty 
nasza fabryka przestawiła się na p-J 
dukcję sprężyn, kierownictwo zakij. 
du przesunęło mnie na ten dział. 
stałem brygadzistą na automatach.

W styczniu br. planu nie wykom, 
liśmy. W lutym postanowiłem p 
ma gać kolegom i dzielić się moimi 
doświadczeniami z towarzyszami pn. 
cy. Wówczas plan wykonaliśmy i nad- 
wyżką. A w marcu — zostałem rnj. 
st rem.

Teraz spada na mnie odpowiedział, 
ność za wykonanie planu. Czytaj 
broszury radzieckie, w których opi. 
sana jest cała produkcja sprężyi 
Rezultatem mojej nauki i pracy jest 
wykonanie planu za cztery miesi® 
br. w 102,8 proc.

Edward Maul 
majster działu sprężnrni w fabryce 

im. K. Wójcika

badanie po- 
zdatności 

innej pra­
nie będzie 
jak to się 
wybranym

„musi być przeprowadzona re­
forma Urzędu Zatrudnienia, któ­
rego zadaniem winno być nie me­
chaniczne pośrednictwo między 
poszukującym pracy, a pracodaw­
cą, lecz gruntowne
trzeb gospodarki oraz 
pracownika do tej, czy 
cy. Wtedy pracodawca 
się zwracał do Urzędu, 
obecnie dzieje, ’ już z 
przeż siebie pracownikiem, jedynie 
celem przyłożenia aprobującej- pie­
czątki".
To racja, że Urzędy Zatrudnienia 

wciąż jeszcze zbyt zacieśniają swoją 
działalność do czynności 6amego, 
często mechanicznego pośrednictwa. 
Powinny być lepiej zorientowane — 
o co niejednokrotnie walczyliśmy na 
łamach „Życia" — w popycie na 
rynku pracy, i to nie tylko w obrę­
bie miasta, w którym 6ię znajdują, 
ale w skali ogólnokrajowej. Co się 
zaś tyczy „gruntownego badania po­
trzeb gospodarki" to ono już na pe­
wno nie wchodzi i nie może wejść 
W zakres' prac tych Urzędów. Do te- 

'go są bowiem powołane inne, naj­
wyższe i centralne instancje u nas 
w kraju.

*
Na zakończenie przytoczę jeszcze 

urywek z listu obywatelki St. K. z 
Warszawy.

i

W wyścigu do lepszego jutra

Plon chłopskiej pomysłowości
W jednym z majątków państwowych 

w okręgu bydgoskim odbyła się nieda­
wno wewnętrzna fachowa • narada nad 
metodami, uprawy buraka cukrowego, 
połączona z pokazem maszyn 1 narzędzi, 
ułatwiających pielenie (usuwanie chwa­
stów), co — Jak wiadomo — Jest wa­
runkiem

Cóż w 
spośród 
znikomy 
żynierowie 
cy spośród 
skiej. 
tów, którzy naradę przeciągnęli póź­
no w noc, to brygadziści połowi i 
szeregowi robotnicy rolni. Większość 
zaś maszyn i narzędzi, demonstro­
wanych na pokazie, to również dzie 
ło ich pomysłowości.

Racjonalizatorstwo w ■ rolnictwie, 
nie do pomyślenia w czasach, kiedy 
ręce ludzkie były tańsze od naj­
prostszej maszyny, zaczyna się roz­
wijać w sposób tak 6zybki, nieomal 
żywiołowy, że już ocena osiągnięć i

wysokiego zbioru.

tym zastanawiającego? Oto 
300 uczestników narady, 
tylko procent stanowili in- 

agronomowie i fachów 
administracji PGR-ow- 

Reszta zapalonych dyskutan-

> SKRAJU *1
ROŚNIE OSIEDLE DLA STUDEN-I 

TOW
Osiedle akademickie 
dysponujące obecnie 

mieszkalnymi rozbu- 
W nowych dwu

SZCZECIN, 
w Szczecinie 
500 pokojami 
dowuje się nadal, 
blokach znajdą się 152 pokoje miesz­
kalne oraz natryski, wanny i pral­
nia mechaniczna.

35 MILIONÓW NARYBKU 
SZCZUPAKA I PSTRĄGA

KOSZALIN. Zespół rybacki w 
Słupsku prowadzi racjonalne zary­
bianie wód. W rb. w ośrodkach wy­
lęgowych tego zespołu wyhodowano 
ponad 35 milionów narybku szczupa­
ka, pstrąga tęczowego, s ei i siela­
wy, którym zostały zarybione wody

i jeziora na terenie województwa. 
Obecnie zespół prowadzi wyląg san­
dacza. W rb. zespół wypuścił ponad 
1 milion palczaków i półpalczaków 
łososia do rzek na terenie woje­
wództwa. W rb. zostanie wybudowa­
na nowa wylęgarnia w miejscowo­
ści Morę.

„GABINET PRZODUJĄCYCH 
METOD PRACY"

POZNAŃ. Staraniem wydziału pro 
dukcyjnego ORZZ w Poznaniu otwar 
ty został „gabinet przodujących me­
tod pracy". Zebrany w gabinecie 
przejrzysty materiał ilustracyjny za­
znajamia zwiedzających wszechstron­
nie z metodą pracy wg systemu Ko­
walowa.

ści

wymiana doświadczeń, natrafia na 
pewne trudności i opóźnienia.

W ciągu I-go kwartału bież, roku 
Ministerstwo PGR-ów przyznało 10 
wysokich nagród racjonalizatorom i 
wynalazcom, których usprawnienia 
mają znaczenie ogólnopolskie. U- 
6prawnień miejscowych, niektórych 
osiągnięć małej mechanizacji, ulep­

szeń w maszynach i pomysłowych 
narzędzi niesposób wyliczyć. Ambi­
cja i pomysłowość robotników-ra- 
cjonalizatorów- na wsi podobnie ■ jak 
w przemyśle, przynosi już naszej 
gospodarce setki tysięcy złotych osz­
czędności rocznie.
UŁATWIAJĄ I PRZYSPIESZAJĄ 

PRACĘ
Np. mechanik zespołu PGR 

pod Warszawą. Kozłowski, „nie mógł pa 
trzeć", jak' co jesień dziesiątki robotnic 
marnowało czas i siły na ręczne 
nie stosów cebuli eksportowej ■ _____ ,
pól wilanowskich Skonstruował więc .po 
upartych próbach, bardzo prostą w po­
myśle maszynę, która sortuje cebulę kil­
kadziesiąt razy szybciej, niż ręce ludzkie. 
Maszyna ta jest nowością europejską

Rącznik (rycynus) to roślina, która przy­
nosi nam nie tylko cenny surowiec lecz­
niczy, ale i sporo dewiz za eksport Co 
roku rozszerza się więc jej plantacje w 
PGR ach. Ale... młócenie rączn;ka odby­
wało się dotąd w sposób niebywale pry­
mitywny... Oto do worków kładź ono owo 
ce rącznika 1 tak długo trzepano je drew­
nianymi łopatkami, aż z twardych jak 
kamień orzeszków wyłuska się nasienie. 
Praca ta była tym uciążliwsza, że ro 
botnicy nie mogli dotykać rękami nasion 
rycynusa, które przed przeróbką chemicz­
ną są trujące.

Mechanik — ■ -
Okręgu PGR, 
już maszynę 
sadzeniaków, 
spotów jakiś 
znaczoną na 
kilka tygodni 1 oto już ubiegłej jesieni 
cały zbiór rącznika z okręgu poznańskie 
go wymłócony był mechanicznie.

JEDEN CEL — JEDNO 2RÓDŁO
Wszystko jedno czy chodzi tu o 

nóż ze specjalną gardą, pozwalający 
szybko i łatwo .przecinać powrósła, 
którymi związane są snopki zboża, 
czy o transporter, przenoszący worki 
ze świeżo wymłóconym ziarnem, czy 
też specjalne „półeczki" umożliwia-

Wilanów

ssrtowa-
- chluby

Frontczak z poznańskiego 
który „na sumieniu" miał 

sortowniczą do ziemnlaków- 
wyprosił w jednym z ze- 
stary grat-młocarnię, prze- 

szmelc, stukał, pukał przez

jące bez naruszania praw biologii, 
przedłużenie czasu odłowu raków - 
wszystkie te usprawnienia mają je­
den cel — wzrost plonów i hodowli 
przez lepszą organizację i zwiąte 
nie wydajności pracy, walkę i mar­
notrawstwem sił i środków, a«z- 
czędzenie zbędnego ludzkiego wysiŁ 
ku.

Te wynalazki 1 usprawnienia ma­
ją też wspólne źródło, wszystko je­
dno czyim są dziełerrf — starego fa- 
cfaęwc^ ęolniką, czy robotnika, któ­
ry od niedawna zatrudniony jest w 
socjalistycznym rolnictwie. U źródeł 
tej robotniczej inicjatywy leży głę­
boka i zasadnicza e przemiana, jaka 
zachodzi w świadomości 300-tysięcz- 
nej rzeszy pracowników PGR, po­
dobnie jak w masie pracującego 
chłopstwa, a szczególniej jego spół­
dzielczej awangardy.

120 tys. robotników rolnych bierre 
udział we współzawodnictwie pracy. 
Rośnie ich przygotowanie fachowe i 
ambicja zawodowa, a wTaz z tym ro­
sną plony ziemi, która przeszła w rą- 
ce prawdziwych gospodarzy. I

Potężnym bodźcem do dalszego 
rozwoju tego, współzawodnictwa ira- 
cjonalizatorstwa. a zarazem dowo­
dem uznania dla dotychczasowych 
osiągnięć setek przodowników rol­
nictwa i hodowli, mistrzów socjali­
stycznego urodzaju jest ostatnio o- 
publikowana uchwała prezydium rą 
du, o odznaczaniu za osiągnięcia w 
produkcji roślinnej i zwierzęcej wy­
sokimi państwowymi orderami pra­
cowników PGR, Państw. Ośrodków 
Maszynowych i członków spółdzielni 
produkcyjnych.

Synowie wsi, pracownicy socjali­
stycznego rolnictwa, którym włada 
ludowa zapewniła nieograniczone 
wręcz możliwości rozwoju i awansu, 
coraz liczniej „dopędzać" będą ro. 
botniczą awangardę w najszlachet­
niejszym wyścigu do lepszego jutra, 
w którym praca jest nie tylko pra­
wem i obowiązkiem ale i sprawą 
honoru każdego pracownika, (hb)

W tej pozycji przesiadywała u Tietzów na poddaszu po całych dniach. 
Przywykła obgryzać paznokcie i tylko z wielkim wysiłkiem zwalczała ten 
nałóg. Można byłoby stąd uciec, odejść do strefy amerykańskiej, tam by­
łoby lżejsze życie. Nie musiałaby się ukrywać, poruszałaby się swobodnie 
jak wszyscy, jak wolny człowiek. Ale nie chciała. Nie wcześniej, dopóki tu 
nie skończy swego posłannictwa, nie wcześniej, dopóki nie będzie pewne, 
że wszyscy muszą opuścić Griinbach i dopóki nie opuści go ostatni z nich. 
Ale nie, to niemożliwe, Amerykanie nigdy do tego nie dopuszczą: gdyby 
jednak tak się stało, tylko popiół i gruzy zostaną tutaj.

Kto powiedział, jeżeli odejdziemy, zatrzaśniemy za sobą drzwi i jedynie 
piekło zostanie za nami?

Nagle usłyszała szelest kroków na trawie, ciche trzaśnięcie olszynowej 
gałązki, czyjś przyspieszony, trochę świszczący oddech. Nie poruszyła się, 
tylko prawą rękę -położyła na kolanach, ujmując rewolwer. Wysoki, czar­
ny cień pojawił się tuż przy niej. Wyciągnęła lewą rękę, namacała nogaw­
kę cpodni z szorstkiego materiału i szarpnęła ją gwałtownie. Mężczyzna 
usiadł obok niej z głębokim westchnieniem ulgi.

— Spóźniłem się — powiedział syczącym szeptem. — Byłem w hotelu 
Griinbach.

Milczała chwilę, po czym zwróciła się do niego:
— Nie próbujcie grać podwójnej gry, Smolą. Jesteście albo ich, albo nasz. 

Wasza żona jest Niemką, synowie byli Niemcami. Jak dawno właściwie ży- 
jecie tu wśród nas?

— Trzydzieści pięć lat — odparł Smolą. — Dawno już zapomniałem, że 
się urodziłem wśród nich. Gustl zginął na wschodnim froncie, Fritz jest 
w niewoli amerykańskiej. Potraktowali mnie po chamsku, jak tylko się tu 
zjawili.

— Co robiliście u Rejzka?
_  Chciałem się dowiedzieć, co było w komisji administracyjnej. Przesia­

dują ze starą Gretą w kuchni, a czasem jest tam i ta Krausowa

— Dziewka — mruknęła Elsa.
— Czepia go się — ciągnął Smolą. — Myśli, że on ją tu utrzyma, że 

w ten sposób zdobędzie obywatelstwo. Nie chce jej się stąd wyjeżdżać. 
Ciekaw jestem dlaczego. To też latawiec, mieszkała nawet w Rumunii.

— Nie zawracajcie mi nią głowy. Coście słyszeli u Rejzka?
— Myśli, że wszyscy są przeciwko niemu. To zrobiła ta Krausowa. Kie­

dy zaczyna mówić o jej obywatelstwie, wszyscy wzruszają ramionami- Na­
wet Trnec. Ale ten na pewno jedynie dlatego, że jego żona jest przeciw­
ko niej. Gdy wraca z zebrania, jest wściekły i wszystko opowiada. Wszystko 
wygada, nawet mną się nie krępuje. Może mu się wydaje, że między nami 
jest jakieś podobieństwo.

— Czy dowiem się wreszcie od was czegoś porządnego? — syknęła Elsa 
wściekle.

— Mówię o tym dlatego, że wydawało mi się dość ważne.
— Co było na komisji?
■— Słyszała już pani o przeniesieniu fabryki łożysk kulkowych'.
— Tak.
— Nie będą jej przenosić. Wszyscy zaprotestowali, komuniści i ta reszta.
— Mogą protestować, tylko pytanie, czy co zdziałają. A zresztą, czy fa­

bryka będzie pracować dla nich tu czy gdzie indziej, jednakowa szkoda 
dla nas. Jest to nasza fabryka. Przenieśliśmy ją tu z Rzeszy. Nie możemy 
im pozwolić, by wyrzucali nas, a majątek nasz zatrzymywali dla siebie.

Szeptali świszczącymi głosami, a monotonny szum Potocznej chłonął i tłu­
mił ich głosy. Mimo to przerywali co chwila rozmowę i nasłuchiwali uważ­
nie. Ale noc pogrążała się w coraz głębszą ciszę.

Smoła przysunął do Elsy Mager sporą paczkę zawiniętą w czarne płótno.
— Jest tam wszystko, o co pani prosiła — powiedział — ale pan Róhlig 

nie życzy sobie, żeby niszczyć jego fabrykę. Ma pomyślne wiadomości, 
wierzy w powrót. Wystarczy, jeżeli załatwimy się z surowcem i gotowym 
materiałem.

Elsa Mager milczała.
— Temu przybyszowi w Dolince zdechły dwa cielaki — ciągnął Smolą.
— Zdechnie mu wszystko, co dostanie — po-wiedziała Elsa. — Zniszczymy 

mu ziarno. Nie powinno mu nic zostać.
— Zabrali dwie cielne krowy naszym i dali mu za cielęta. Dostanie zaw­

sze coś w zamian oczywiście na rachunek któregoś z naszych. Oświadczyli 
że teraz, kiedy skończyły się żniwa, byłoby najlepiej wysiedlić od razu 
wszystkich mieszkańców Dolinki.

— Łajdaki — warknęła Elsa Mager 1 mimo głośnego szumu Potocznej 
słychać było, jak zgrzytała zębami; Smoła wzdrygnął sla

— Kiedyś zapłacą nam za to wszystko i to z procentami — ciągnęła 
Elsa Mager. — Byliśmy zbyt humanitarni.

Z szosy doleciał do nich kobiecy śmiech i donośne głosy, mówiące po 
czesku.

— To Bagar i Dejmek z córką — powiedział Smolą. — Komuniści. Prze­
siadują zwykle do późnej nocy, nawet wtedy, kiedy wszyscy się już peroz- 
chodzą.

Elsa Mager wstała z pistoletem w ręku.
— Niech pani tego nie robi — szepnął prędko przerażony Smok 

— Zdradzi się pani. Wywróciliby Po toczną dogóry nogami, żeby znależź 
spra wcę.

— Macie słuszność. Mu6imy się uczyć cierpliwości — powiedziała EM 
Mager. — Ale to bardzo ciężko.

Rozdział dwudziesty szósty.
— Jest pan inżynierem, prawda? — powiedział Bagar. — Ale dlaczego 

nie powierzyli zarządu fabryki jakiemuś specjaliście? — spyta!
Doktór Rosmus skrzyżował nogi w wysokich butach do konnej jazdy, 

wyjął z ust fajeczkę i pochylił się do przodu z pobłażliwym uśmiechem. 
Wyglądał bardzo po angielsku; szczupła, wysportowana postać w jedwabne) 
koszuli koloru „khaki", w grubych reniferowych rękawiczkach, z ciemnymi, 
gładko zaczesanymi włosami, starannie rozdzielonymi przedziałkiem i lekko 
siwiejącymi na skroniach. Bardzo interesujący — wyraziłyby się o wyglą- 
dzie doktora Rosmusa damy z jego środowiska.

— Ależ ja jestem specjalistą, szanowny panie przewodniczący — powie­
dział doktor Rosmus, wzmagając jeszcze uprzejmość i pobłażliwość swego 
uśmiechu. — Widocznie nie wziął pan pod uwagę całej rozciągłości mego 
akademickiego tytułu. Doktor nauk technicznych i inżynier.

Bagar kiwnął głową bez uśmiechu. Kręcił guzikem przy maiynarce. ko­
lanem opierał się o szufladę swego biurka; kołysał się na krześle, z lekka 
pochylonym do tyłu i w skupieniu wpatrywał się w swego gościa. Uważa! 
za zbyteczne zaraz na początku rozmowy zdradzać «ię przed Rosmuseffl 
z tym. wszystkim co o nim wie.

— Przypuszczałem, że* pan jest agronomem,
— Dlaczego? — Czy dlatego, że gospodaruję? — uśmiechnął się Rosmus, 

jakby zdziwiony nieznajomością świata wykazaną przez Ba gara
— Zawsze kochałem przyrodę. A zresztą moja żona jest inżynierem agr> 

nomem. Nie mówi się o jej tytule, wiadomo, los zamężnych kobiet Majątek 
Wrsz i zameczek są naszą prawowitą własnością. Nie wiedział pqn o

D e ś
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^ota^nlk łódzki

O brakach i... brakach
Wystawy bywają różrle, wszystkie 

jednak mają na celu pokazanie rze­
czy najładniejszych, zachęcających 
do obejrzenia, czy kupna. Zupełnie 
inaczej ma cię sprawa z wystawą, 
jaką przy uL Piotrkowskiej 116 urzą­
dził Zw. Branżowy Spółdzielni Odzie- 
jowo-Włókienniceych woj. łódzkiego. 
Jett to jedyna w swoim rodzaju wy- 
itawa braków — nieestetycznej i złej 
jakości odzieży, wycofanej ze skle­
pów.

Dla zwiedzających przygotowano 
niezwykle bogaty i urozmaicony wa­
chlarz spartolonych ubrań, ubranek, 
sukien, płaszczy, pulowerów itp.

Można tn zobaczyć spodenki dla male­
je chłopca, których góra znakomicie zo- 
itala dopasowana na... dorosłego męż­
czyznę, To „kwiatek" z ogródka spół­
dzielni pracy Im. zz Lipca. Można po­
dziwiać płaszcz, który jest wprawdzie 
nieprzemakalny, ale i nie do noazenia, 
chyba ...na ręku. Lewy rękaw wszyty 
został do prawej pachy, a prawy do le­
wej. Mimo to brakarz wytwórni („Nu­
lu Przyszłość" w y.otrkowie) podobnie 
jak jego kolega z poprzedniej spółdzielni 
zakwalifikował ten okaz jako I gatunek. 
Jest tu marynarka ze stemplem fabryki 
włókienniczej na wierzchniej stronie . 
kołnierza, jest pulower damski uszyty z ; 
dzianiny wywróconej na lewą stronę, są I 
spodnie, które niezależnie od deseniu 1 
materiału „zdobią" jeszcze dodatkowe 
plamy. Jest też godna obejrzenia partia 
skarpet, w której skarpety na lewą no- 
gę mają zupełnie "-------------- - **
wą. Prezent ten 
pończoszniczego" 
daje się, że taki 
lecz zepsuł.
Trudno wyliczyć wszystkie ekspo­

naty tej doprawdy bogato zaopatrzo-t 
nej wystawy. Brakoróbstwo, a więc 
marnotrawstwo surowca, energii i 
czasu, na tej wystawie wystąpiły 
łzczególnie jaskrawo. Nie ma rady 
- trzeba wzmóc współzawodnictwo 
również o jakość a wtedy może bę­
dzie brak... bratków!

FRONT CZY AFRONT
Budynek reprezentacyjnej Filhar­

monii Łódzkiej bynajmniej nie wy­
gląda reprezentacyjnie. Wprawdzie 
wnętrze budynku odnowiono ostatnio 
dużym nakładem kosztów, front je­
dnak jest nadal odrapany, niechluj­
ny, nieestetyczny, co sprawia fatalne 
wrażenie.

Szpetotę tę podkreśla Jeszcze ponury 
wygląd znajdującego się na parterze „Ta

(Od własnego korespondenta)

inny deseń -niż na pra- 
poehodzi z ,,Zespołu 

w Aleksandrowie. Wy- 
„Zespół44 to nie zespół,

barlnu", historycznego Już lokalu, który 
przed czterema laty zamknął swe pod­
woje, a od tego czasu nie tylko nie do­
czekał się otwarcia, «le nawet remontu. 
Pajęczyna 1 kurz nadal zdobią okna te­
go lokalu-widina.

Na temat „Tabarinu" było Już mnó­
stwo planów. Każdy nowy reflektant za­
czynał od tego, żc zgłaszał nowy projekt. 
W ten sposób ciągle zamknięty lokal 
(około 800 stolików) przeżył Już aż sześć 
różnych wariantów. Obecny, siódmy z 
kolei, wydaje się najwłaściwszy. Część 
„Tabarinu" ma być skomasowana z Fil­
harmonią.
Sama Filharmonia ulegnie komple­

tnej metamorfozie. Przede wszystkim 
zdecydowano przebudować front Fil­
harmonii przez urządzenie efektow­
nych podcieni, artystycznych rzeźb, 
gablot itd. Zaś wewnątrz budynku 
ma powstać obszerny westybul, cen­
tralne ogrzewanie, nowoczesne po­
sadzki.

Najważniejsza o-becnie — to spra­
wa funduszów. Filharmonia Łódzka, 
jedyna tego rodzaju placówka kultu­
ralna w Łodzi, powinna wyglądać 
reprezentacyjnie, a taki front jaki 
ma obecnie Filharmonia, to nie front, 
ale — afront!

RAKIETOWA AKCJA
Walka z pijaństwem na terenie Ło­

dzi przypomina żywo samochód ra­
kietowy, w którym rolę wybuchają-

-cych pocisków spełniają podnoszone 
w prasie alarmy. Po każdym takim 
niepokojącym sygnale następuje eks­
plozja i rozpoczyna się ożywiona ak­
cja. Trwa ona jakiś czas, po czym 
samochód, utraciwszy swą siłę napę­
dową, staje i wszystko wraca do 
normalnego stanu: pijaństwem nikt 
się nie interesuje.

Swego czasu wydany został w Ło­
dzi, podobnie jak 1 w innych mia­
stach, zakaz sprzedaży alkoholu w 
dni wypłat oraz w soboty od drugiej 
po południu. Zabroniono też poda­
wać wódkę w lokalach gastronomi­
cznych w porze obiadowej.

I co? Chyba nie ma takiego amatora 
kieliszka, który dlatego tylko zaniechał 
by pijaństwa, że akurat jest piętnasty, 
lub ostatni dzień -miesiąca, albo |e to so­
bota 1 minęła Już godzina druga. Od­
mówią mu w Jednym sklepie, to pójdzie 
do drugiego, gdzie bez zbytnlcji subiek- 
cji załatwią go „od ręki" szybko I 
sprawnie, często nawet poza normalną 
kolejką. A Ileż to razy łodzianie muszą 
rezygnować z zamiaru zjedzenia obia­
du w restauracji, gdyż stoliki okupowa­
ne są przez pijane I pilące wciąż towa­
rzystwa, które ani myślą o opuszczeniu 
lokalu.
Ustawa przeciwalkoholowa oraz 

wydane zarządzenia lokalne często są 
nie przestrzegane. Przy ORZZ działa 
wprawdzie Społeczny Komitet do

Walczymy o bezpieczeństwo na jezdifach

ZYCIE

I Walki z Alkoholizmem, cóż z tego 
jednak, gdy ani jedna organizacja 

1 masowa nie pomaga jak należy? Ani 
Liga Kobiet, ani ZMP, ani Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej. ■

Podniesienie przez rząd cen wódki 
spowodowało zmniejszenie się kon- 
sumeji alkoholu i powitane zostało z 
zadowoleniem przez rodziny pijaków. 
Ale sama podwyżka cen nie zlikwi­
duje jeszcze pijaństwa. Toteż nie mo­
żna poprzestawać 
że w tym czy innym 
stwie zmniejszyły 
sprzedaży wódki. Trzeba stale, wy­
trwale, prowadzić 
uświadamiającą o zgubnych skutkach 
nadużywania alkoholu a jednocześnie 
przyciągać starszych i młodzież do 
kulturalnych rozrywek.

Słowem — nie upijać się wódką, 
ale i nie upajać się cyframi...

Adam Ochocki

na stwierdzeniu, 
przedsiębior- 

się obroty przy

W Dniu Dziecka

energiczną akcję

Przykład Śląska godny naśladowania
— Po wielu latach pobytu w War­

szawie przeniosłem 6ię ostatnio na 
Górny Śląsk — pisze dr Paweł Gą­
ssowski z Goczałkowic Zdroju, Ude­
rzył mnie tutaj zupełnie inny stosu­
nek społeczeństwa do faktów lekko­
myślnego czepiania się, wskakiwania 
i wyskakiwania do środków lokomo­
cji. Każdy taki fakt spotyka się z 
natychmiastowym, ostrym potępie­
niem ze strony przygodnych widzów. 
Ta żywość reakcji ze strony społe­
czeństwa śląskiego wymownie kon-

PORTOW
Dobry start do Olimpiady
Padają stare i nowe rekordy

Wielkie zawody w Lipsku, zorganizo­
wane z okazji IV parlamentu FDJ, przy­
niosły Polakom wiele sukcesów. W cią­
gu 4 dni imprezy zwycięstwa odnieśli: 
Ważny, Grabowski, Mach i Weinberg, 
reszta zawodników może pochwalić się 
zdobyciem wielu drugich i trzecich 
miejsc.

Najcenniejsze zwycięstwo odniósł 
młody Grabowski, ustanawiając rekord 
Polski w skoku w dal — 751. Jest to wy­
nik pierwszorzędny, rokujący wiele na­
dziei na Igrzyska. Grabowski, który od 
ubiegłego roku poprawił się o 64 cm, nie 
powiedział bowiem jeszcze ostatniego 
iłowa. Również w skoku w dal kobiet 
nasza reprezentantka Ilwioka spisała się 
doskonale. Wynik 570 cm to już b. do­
bra klasa europejska. Dowodzi tego tyl­
ko 5 cm różnica między Ilwicką a olim­
pijską mistrzynią. Gyarmati.

Ważny poprawił 
granej Adamczyka . Weinberg 
faworytem. Szkoda jednak, że startował 
mimo choroby i musi teraz odpoczywać. 
W okresie przedolimpijskim nie wolno 
tak ryzykować!

Graj uporał się z sakramentalną gra­
nicą 15 min. na 5-000 m —z 14:58,2, czym 
wpisał się wśród polskich długodystan- 
iowców na trzecie miejsce za Kusociń- 
akim i Nojim. Drugi dystansowiec Kie- 
las stoczył zaciętą walkę z jednym z czo­
łowych specjalistów świata w biegu z 
przeszkodami Apro. Czas Kielasa 9:18.2 
r- osiągnięcie olimpijskiego minimum.

Do radosnych momentów zawodów w 
Lipsku należy zaliczyć 2 miejsce sztafe­
ty 4X100 m. Przegrała ona tylko z Wę-

nastrój po prze­
był

wyprzedzając CSR, osiągnąwszygrami, ..........   ...
42,1. Może wreszcie i sztafeta spełni na­
sze nadzieje.

Pozostali w kraju lekkoatleci nie próż­
nowali. Na czoło wyników krajowych 
wysuwa się rezultat: Piwowarówny na 
800 m —■ 2:18,3, nowy rekord Polski, po­
przedni należał do Walasiewiczówny, 
najlepszej niegdyś biegaczki na świecie 
od 50 m do 1000 m. Piwowarówna, Pest- 
kówna (2:19,1), Zarzycka, Gródecka i 
inne biegaczki, to stawka, która na tym 
dystansie wkrótce ustępować będzie tyl­
ko doskonałym zawodniczkom radziec­
kim.

Pierwszy w Polsce po wojnie wynik 
190 w skoku wzwyż (Lewandowski), 5 
wyników poniżej' 4 minut na 1500 m 
(Wideł 3:58,6, Kloc — 3:59,4, Mańkow­
ski 3:59.8, Kuśmirek — 3:59,8 i Szwar- 
got — 3:59,9), rekord życiowy Radziwo- 
nowicza w oszczepie — 65.70 oraz wiele 
innych wyników — to piękny plon wy­
trwałej pracy trenerów i wszechstronnej 
opieki państwa nad sportowcami. (S. S.)

¥
W ostatnim dniu zawodów sporto­

wych w Lipsku zorganizowanych z 
okazji IV Zjazdu FDJ, Milnikiel by­
ła szósta w pływaniu na 100.st. dow. 
z czasem 1:14,4, a Lewicki — trzeci — 
1:01,5. Mecz piłki wodnej Warszawa- 
Chemnitz dał wynik 0:5 dla Chem- 
nitz.

Mecz gimnastyczny Polska — NRD 
wygrała Polska 557,70:553,65. Indy­
widualnie Sobala przed Heilem 
(NRD) i Gacą.

traatuje z obojętnością, z jaką od­
noszą się warszawiacy do osób lek­
komyślnie narażających swe zdrowie 
i życie. Wniosek jest prosty: należy 
wszelkimi siłami i sposobami uświa­
damiać ludność o smutnych następ­
stwach przekraczania przepisów o 
ruchu ulicznym i walczyć o czynną, 
krytyczną postawę społeczeństwa wo­
bec tego rodzaju wystąpień.

— Skutecznym orężem w tej walce — 
pisze dalej ob. Gąssowski — byłby film. 
Można przecież opracować efektowną 
krótkometrażówkę, obrazującą następ­
stwa lekkomyślnej nieostrożności (poka­
zać w zwolnionym tempie moment ob­
sunięcia się stopy wskakującego do 
tramwaju człowieka, pokazać go póź­
niej Już w szpitalu itp.). Filmy takie do­
tarłyby do najszerszych warstw społe­
czeństwa 1 odegrały wielką rolę w wal­
ec o bezpieczeństwo na jezdniach.
— Celowy także wydaje mi się 

projekt stworzenia Ligi Drogowej — 
kończy nasz Czytelnik. -— Instytucja 
taka mogłaby opracowywać, metody 
planowej walki o bezpieczeństwo na 
jezdniach, roztoczyć szeroką walkę 
propagandową, analizować, a następ­
nie usuwać przyczyny wzrostu ilości 
wypadków, współdziałać z organami 
MO itp.

Następne Wypowiedzi Czytelników 
w naszej dyskusji zamieszczać bę­
dziemy w najbliższych numerach. 
Przypominamy, iż dyskusja trwa.

Racjonalizator Olszewski
czelkce

Stanisław Olszewski z Centralnego 
Biura Projektów nr 4 w Warszawie, 
opracował dwa pomysły racjonaliza­
torskie. Jeden z nich z dziedziny u- 
doskonalenla technicznego zegarów 
przemysłowych złożony został do 
rozpatrzenia w grudniu ub. r. Dru- y 
gi — aparat do badań biochemicz-- 
nych — 30 marca br. Oba projekty 
zaopiniowane przez miejscową komi­
sję powędrowały do Centralnego Za­
rządu,

Powędrowały i wszelki słuch c 
nich zaginął.

Tego rodzaju traktowanie pomy­
słów racjonalizatorskich nić' zachęca 
pracowników CBP do dalszego wy­
siłku. (es)

Grają fanfary. Z całej stolicy masze rują na Plac Zwycięstwa harcerki 
i harcerze. Tu, 1 czerwca o godz. 10, 30 rozpoczął się wielki zlot harcer­

ski.

...najtłumniej było w Agrikoli. Spójr zcie zresztą sami, ile dzieci i star­
szych oklaskuje właśnie występy zespołu dziewczęcego.

Foto CAF

To nie podnosi estetyki osiedla 
Muranouuskie usterki i

Ramy okienne, malowane — na 
zielono, biało, na ciemno-granatowo, 
na brązowo. Kształty budynków: 
kwadratowe punktowce ze szklanym 
daszkiem u szczytu, długie bloki, u- 
brane szarzyzną prefabrykatów, gale­
riowce poćwiartkowane wzdłuż pas­
mami krużganków. Ulice, rozlewają­
ce się jak rzeka, to znów niespodzia­
nie zwężające się w 'przesmyki. Sło­
wem —- Muranów. Osiedle 140 blo­
ków, ponad 15 tys. mieszkańców i 

-tysiącznej rzeszy robotników budowla 
nych. Muranów — poligon doświad­
czalny, na którym wiele prób s.ę nie 
udało...

Pierwsze studia nad rozplanowaniem 
Muranowa rozpoczęto w 1948 r., kiedy 
architekci nie mieli Jeszcze żadnych do­
świadczeń w dziedzinie budownictwa o- 
siedlowego. Fakt ten odbił się wyraźnie 
na projektach Muranowa. Na karb bra­
ku tych doświadczeń nie można Jednak 
składać licznych pomyłek, które popel-

t

Premiera na świetlicowej scenie „Ursusa“

„Powrót posła44 Niemcewicza
w wykonan o zesio u Teatru Polskie o i Kameralnego

Zespól Państwowego Teatru Polskie­
go i Kameralnego w Warszawie wyko­
na! zobowiązanie podjęte dla uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta: w niedzielę 25 maja odbyła się na 
scenie świetlicy robotniczej „Ursusa" 
premiera „Powrotu posła" Niemcewicza. 
Tę polityczną sztukę z okresu polskiego 
Oświecenia opracował zespół ponadpla­
nowo, przeznaczając na to czas wolny od 
normalnych zajęć. Po raz pierwszy w 
historii polskiego teatru zdarzyło się, że 
premiera przygotowana przez zawodo­
wy, artystyczny zespół, odbyła się w 
świetlicy fabrycznej.

Robotnicy fabryki traktorów „Ursus" 
kolo Warszawy mają piękną scenę świe­
tlicową 1 widownię, kióra może pomie­
ścić do 1.7M osób, otwarta 22 llpca u- 
bleglego roku świetlica ta stała się o- 
środkiem tycia kulturalnego licznej za­
łogi „Ursusa". Część tej załogi uczestni­
czyła wraz s gośćmi przybyłymi z War­
szawy w 
„Powrotu posła". 
Szic powtórzone 
wieczorów, żeby 
•bejrseć.

„Powrót posła" 
systematyczną 
ftystyczną pomiędzy Państwowym Tea­
trem Polskim, a zakładami mechaniczny­
mi „Ursus". .Przed miesiącem została

premierowym przedstawieniu 
Przedstawienie to bę- 

przez pięć następnych 
cały „Ursus4* mógł Je

zapoczątkował stałą, 
współpracę kulturalno-

zawarta umowa: zespół Teatru Polskie­
go obejmuje artystyczną opiekę nad ca­
łością prac kulturalno - artystycznych w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus", bę­
dzie udostępniać pracownikom tych za­
kładów ulgowe przedstawienia w Tea­
trze Polskim i Kameralnym oraz wyjeż­
dżać do „Ursusa" z niektórymi sztuka­
mi.

Podjęta spontanicznie myśl uczczenia 
urodzin Prezydenta przerodziła się w 
stalą współpracę dwóch czołowych tea­
trów stolicy z wielkim ośrodkiem fa­
brycznym. Oto jeszcze jedno konkretne 
potwierdzenie artykułów Konstytucji, za­
pewniających wszystkim obywatelom 
prawo korzystania ze zdobyczy kultury.

„Powrót posła" Juliana Ursyna Niem­
cewicza wprowadza nas w czasy Sejmu 
Czteroletniego, którego dziełem była pa­
miętna Konstytucja Trzeciego Maja. O 
tej konstytucji mówił prezydent Bierut 
na posiedzeniu komisji konstytucyjnej w 
dniu 23 stycznia b. r., że choć pozostała 
nieurzeczywistniona, pamięć o niej czcił 
naród w ciągu półtora wieku jako pierw 
szy wyłom — nikły jeszcze i niepewny 
— ale podważający tyranię przywilejów 
magnacko ■ szlacheckich.

Wystawiając utwór Niemcewicza, 
pragnęli artyści Teatru Polskiego i Ka-

zaniedbania

ha dzień 4 czerwca 1952 r. (środa) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.95 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert 6.10 Wszechnica Radiowa

6.30 Muzyka baletowa 7.20 Tańce i pieśni 
radzieckie 7.35 Pieśni różnych narodów 
7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Utwory Mo. 
nluazki 8.20 Muzyk* 9.40 Wiązanka melo­
dii 10.35 Muzyka kajneraln-a 10,55 „Na wy­
spie Flores" — ode. pow. A. Dygasińskie­
go 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Glos 
mają kobiety 12.15 Wieś tańczy i śpiewa
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 
Glos mają kobiety 17.15 Aud. oświatowa
17.30 Ulubione melodie 18.00 „Na szerokim 
świecie" 18.20 Muzyka symfoniczna 18.40 
Utwory wiolonczelowe w wyk. A. Łażko 
19.00 Środowy koncert 20.30 Pleśni w wyk. 
Chóru R.P. p. d. J. Kołaczkowskiego 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49" 21.00 Koncert Cho­
pinowski 21.30 „Pamiątka z celulozy" — 
ode. pow. I. Neverly 21.50 W 80-tą rocz 
nioę śmierci St. Moniuszki aud. sl.-muz. 
w oprać. W. Rudzińskiego 22.35 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.00
5.20 Koncert 6.15 Pieśni bułgarskie 6.50 

Polskie taneczne melodie 7.20 Tańce 1 pie­
śni różnych narodów 7.50 Kalendarz Ra-

diowy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego 8.20 
Przerwa 13.30 Muzyka 14.10 Koncert mu­
zyki rosyjskiej 14.30 Koncert Ork. Man- 
dolinistów 15.10 „Początek" — fragm. pow. 
Howarda Fasta pt. „Ostatnia granica" 
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra­
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Pie­
śni polskie 16.50 Aud. dla młodzieży 17.05 
Pog. sport. 17.15 Konc. Wie!. Ork. Symf. 
P.R. p. d. C. Fitelberga w 80-tą rocznicę 
śmierci St. Moniuszki 17.45 Lekcja języka 
rosyjskiegol 18.00 Koncert solistów 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka rozryw 
kowa 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Kon 
cert Ork. Krakowskiej st. Sajdenki 20.40 
„Studenci" — ode. pow. I. Trifcmoiwa 21.30 
„Tydzień Muzyki Bułgarskiej w P.R. — 
Pieśni o Stalinie, Partii i Pokoju" 22.00 
Aud. literacka 22.30 Kameralna muzyka 
polska 22.50 Koncert muzyki radzieckiej.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH 
Moskwa I

18.00 Koncert 
ludowy artysta

NASZYCH PRZYJACIÓŁ

z cyklu „Dyrygenci" — 
ZSRR Fajer. 19.45 Audycja 

słowno-muzyczna „Kompozytor Moniusz­
ko". 21.00 Koncert estradowy 2.05 Pleśni 
Solowjow-Siedoja wyróżnione Nagrodą 
Stalinowską 23.00 Rosyjska muzyka kame­
ralna.

nlla pracownia projektująca Muranów. 
Niejednokrotnie braki te są niewielkie, 
warto Jednak o nich przypomnieć chocby 
po tu, Sy się nie powtórzyły, by nie 
umniejszały wielkiego i wszechstronnego 
muranowskiego dorobku.
Na początek przytoczmy kwestię 

większego kalibru: rozmieszczenie 
kotłowni centralnego ogrzewania.

Kotłownia B-49, opalana miałem 
węglowym, jako jednego z najbliż­
szych sąsiadów ma... szkołę (odle­
głość ok. 30 m), przy czym okna sali 
gimnastycznej wychodzą na pobliski 
komin. Druga, wielka jak zbożowy 
elewator kotłownia B-50 graniczy 
(dosłownie) z zaprojektowanym pla­
cem zabaw dla dzieci z przedszkola, 
które wkrótce będzie wzniesione 30 
m dalej. Wreszcie trzeci z czterech 
muranowskich ośrodków ogrzewania 
i dymu — oznaczony numerem B-51 
— znajduje się wewnątrz placu, obra 
mowanego blokami mieszkalnymi. 
Tym razem przedszkola ani szkoły 
nie ma tam w najbliższym sąsiedz­
twie, jednak praca komina osiadła 
już czarnymi zaciekami na' parape­
tach i ścianach budynków mieszkal­
nych.

Chociaż kdtlownłe 
za 6—7 lat, z chwilą 
tralnej warszawskiej 
kwidowane, z czym 
czyli, błąd Jest błędem. Obecnie należy 
jak najrychlej zaradzić Jego skutkom, 
zakładając na kominach pochłaniacze sa­
dzy. Nie wytrzymuje krytyki argumen­
tacja, że kotłownie czynne są tylko w 
zimie, gdy dzieci nie korzystają z pla­
cu zabaw oraz, źe umieszczono je na 
wschód od szkoły i przedszkola, prze.o 
najczęstsze w Polsce wiatry zachodnie 
będą odganiały dym w przeciwnym kie­
runku.

ŚMIETNIKI I UBIKACJE
Istnieją na Muranowie i inne spra­

wy, którym zaradzić można i trzeba.
Przy Nowolipiu, gdzie niewiele już 

pozostało do wybudowania, stoi szko­
ła, stoją szaroceglaste kamienice, 
stoją okazałe, z masywnych cemen­
towych prefabrykatów wykonane... 
śmietniki, które postawiono wprost 
na chodnikach przed blokiem Nr. 12,

te prawdopodobnie 
wybudowania cen- 
kotłowni, będą zil- 
projeKtanci się u-

tuż koło długiego szeregu sklepów 
spożywczych.

Projektant kierował się zapewne 
łatwością wywózki... grzebiąc w 
śmieciach elementarne poczucie este­
tyki i higieny.

Jak dotychczas pracownia archltekton>c« 
na Muranowa nie podjęła ostatecznej de­
cyzji przeniesienia śmietników w inne 
miejsce, chociaż postanowiono np. w budo­
wać w narożniki domów trans orma'ory, 
umieszczane dotychczas na chodnikach.

I jeszcze jedna sprawa: szaletów 
publicznych. Dotychczas zaplanowano 
na kilkudziesicciotysięcznym Murano­
wie tylko jedną publiczną ubikację, 
a przecież chyba dosyć pisano o tej 
kwestii już nawet chociażby po otwar 
ciu Trasy W-Z, dziwiąc się niebywa­
łemu zapominalstwu architektów.

Wiele Innych niedociągnięć można by 
tu wyliczyć Jak np. różnokolorowe ramy 
okienne, pasiaste, źie wykonane tynki, czy 
też zaciekające dekoracje przyoklenne. 
Usterki te są skutkiem niestaranności wy 
konawców budowlanych. Niedociągnięcia 
te były nagminne. Teraz — prócz różno­
kolorowych ram, które nie przyczyniają 
uroku osiedlu — są poważnie redukowane. 
Zmiana ta była możliwa dzięki nadzorowi 
projektantów, który Jest tym łatwiejszy, 
że pracownia muranowska. jako pierwsza 
w Polsce przeniosła swe biura bezpośre­
dnio na budowę. Można się spodziewać, 
że ten żywy kontakt z załogą przyczyni 
się m. In. do szybszego pokonania niedo­
magać, ńle tylko budowy, ale 1 samej 
pracowni projektowej. (Jar)

I 
I

meralnego podkreślić łączność wielkiego 
dzieła przebudowy, realizowanego przez 
Polskę Ludową —• z postępowymi trady­
cjami narodu, ze szlachetną myślą re­
formatorską twórców Konstytucji Trze­
ciego Maja.

Autor pierwszej w literaturze polskiej 
komedu politycznej Julian Ursyn Niem­
cewicz — 33-lętni wówczas poseł in­
flancki — uczestnicząc w obradach sej­
mu obserwował posłów szlacheckich, po­
znawał z bliska walkę obozow politycz­
nych, ścieranie się wsteczników szla­
checkich i- magnackich z przedstawicie­
lami kierunku postępowego. Owocem 
tych obserwacji był napisany w r. 1790 
„Powrót posła", który odegrał wybitną 
rolę polityczną.

Utwór ten jest odbiciem walki stron­
nictw i ostrą satyrą na zacofanie, ego­
izm i ciemnotę szlachty. Satyra była cel­
na. Wywołała nawet protesty niektórych 
posłów, którzy w postaci Starosty rozpo­
znali swój portret.

Treść polityczna „Powrotu posła" zo­
stała znakomicie wydobyta w pięknym 
przedstawieni" które zobaczyliśmy na 
scenie świetlicowej „Ursusa". Zespół ar­
tystów pod reżyserskim kierunkiem Ma­
riana Wyrzykowskiego włożył dużo za­
pału, entuzjazmu i rzetelnej pracy w 
przygotowanie spektaklu, który jest wy­
bitnym sukcesem artystycznym. Dobrym 
pomysłem było połączenie „Powrotu po­
sła" z krótką komedią pt. „Dowód 
wdzięczności narodu", napisaną przez 
Wojciecha Bogusławskiego „na dopeł­
nienie" komedii Niemcewicza.

Prof. Jan Kott i Marian Wyrzykowski 
opracowali dramaturgicznie utwór Bogu­
sławskiego, kończąc przedstawienie moc­
nym akcentem patriotycznym, który pod­
kreśla polityczną wymowę „Powrotu 
posła" i zbliża go do naszych czasów. 
Tak skomponowane przedstawienie 
wprowadza nas świetnie w atmosferę 
epoki, zaznajamia z politycznymi nastro­
jami doby Sejmu Czteroletniego.

Odczytując wnikliwie utwór Niemce­
wicza, przeciwstawił reżyser wyraźnie 
dwa występujące w nim światy: zacofa­
nej, egoistycznej szlachty (Starosta) i 
kosmopolitycznych kukieł (Starościna, 
Szarmancki) oraz postępowych patrio­
tów, których reprezentują Podkomorzy i 
Walery.

Postać Walerego w interpretacji MA­
RIANA WYRZYKOWSKIEGO godnie re­
prezentuje obóz postępu, Jego powagę, 
świadomość ważnej roli politycznej. Szla­
chetnym patosem zabarwia Wyrzykowski 
zdania młodego posła Walerego:

„Publicznego szacunku ten tylko 
bezpieczny,

Kto, cnotliwie pracując, ludz‘om 
pożyteczny,

Ale go nie otrzyma, kto tylko 
próżnuje..."

Wyrzykowski z siłą wewnętrznego prze­
konania nakreślił sylwetkę działacza sej­
mowego, mniej dobitnie wygrywając ro­
mantyczne akcenty tej roli,, wynikające 
zresztą z wątku drugorzędnego.

Niezapomnianą postać stworzyła HALI­
NA MIKOŁAJSKA jako serdeczna i go­
rąco kochająca Teresa, 
szlachciury — starosty 
grał z pasją FELIKS 
który jednak w zapale ________  ,
litycznych poglądów Starosty nie zawsze

Rolę rubasznego 
Gadulskiego za- 
CHMURKOWSKI, 

wypowiadania po-

dość wyraźnie podawał tekst. Szczere uz­
nanie trzeba wyrazić BARBARZE LVD- 
WIZANCE. Z dużą kulturą aktorską wcie­
liła się w postać „żony modnej." — Sta­
rościny, akcentując świetnie typowe ce­
chy konwencjonalnej rokokowej, rozczy- 
tanej w „Nowej Heloizie" i w „Nocach" 
Younga. Sekundował Jej z powodzeniem 
CZESŁAW KALINOWSKI w roli Szar­
manckiego, tworząc z Ludwiżanką prze­
zabawny duet w scei le czytania „elegii" 
na śmierć szambelana. Doskonale zagrał 
Kalinowski scenę przeglądu „trofeów" mi­
łosnych, akcentując tradycyjne cechy 
z.ilcby vcy-u wodzie, e'a

Dostojną, a zarazem pełną kobiecego 
ciepła matroną była ZOFIA LINDORF w 
roli Podkomorzyny. Głęboki ton głosu 
1 wyborna dykcja artystki przyczyniły 
się walnie do uplastycznienia tej poMati. 
Mniej wyrazisty był Podkomorzy w uję­
ciu JOZEFA MALISZEWSKIEGO, który 
miał jednak szła hetną postawę palrloty 
i gorącego zwolennika reform społecz­
nych.

RENATA KOSSOBUDZKA zagrała Z 
wdziękiem 1 prostotą rolę Agatki. Trudno 
wszakże uwierzyć w zapały miłosne tej 
dziewczyny do Jakuba (KONRAD MO­
RAWSKI) pozbawionego młodzieńczego 
uroku. BOHDAN EJMONT w epizodycz­
nej roli Kozaka dał próbkę dużych umie­
jętności aktorskich. TADEUSZ KRO I KE 
(Burmistrz) i ZDZISŁAW MAKLAKIE- 
WICZ (Gębosz)' reprezentowali trafnie ty­
py mieszczan w „Dowodzie wdzięczności 
narodu".

Końcowe sceny przedstawienia z grupą 
mieszczan 1 chłopów, wykonujących ludo­
wy taniec z biało-czerwonymi kwiatami, 
zamykają pięknie to prawdziwie narodo­
we widowisko.

Twórcą oprawy plastycznej przedsta­
wienia Jest ZENOBIUSZ STRZELECKI, 
któremu należą się słowa uznania zwłasz­
cza za kostiumy zaprojektowane z malar­
skim smakiem.

Zofia Kaczewska-Markiewicz

Z dalekiej perspektywy
Tłumnie przybyli w ub. niedzielę 

warszawiacy na wielki pokaz ubiorów 
i towarów galanteryjnych, urządzony 
przez Centrale Handlowe: Odzieżową 
i „Centrogal", wspólnie z 
MHD.

Przybyli, aby obejrzeć i 
się z bliska z modelami i 
najnowszej, sezonowej odzieży, 
czy zobaczyli?!

Modele owszem, owszem... Ale de­
filowały na podium, dalekim od oczu 
publiczności, zasiadającej w głębi ha­
li w amfiteatrze krzeseł. Organizato­
rom pokazu pn. „Na ostatni guzik" nie 
wpadło bowiem do głowy urządzić 
schodków przy podium, aby modele 
mogły swobodnie przechodzić na wi­
downię.

Nie był to zresztą jedyny brak or­
ganizacyjny tego wielkiego pokazu. 
Siedzący bliżej mogli zauważyć, że 
wielokrotnie dobierano niewłaściwe do 
ubiorów — modele. Np. garnitury 
dwurzędowe. Nu tęższych osobach to 
by owszem, leżały, ale na chudych — 
wisiały jak na kołku. Modelki, pre­
zentujące piękne szlafroki i piżamy, 
nosiły spacerowe obuwie. O bardziej 
stosownych do tego stroju rannych 
pantofelkach „Centrogal", który je 
miał na miejscu, zapomniał.

Ponadto często zapowiedzi nie zga­
dzały się z pokazami. Wielka była u- 
decha wśród zebranych, kiedy za­
miast płaszczy męskich, pojawiły się 
modelki krocząc gęsiego w barwnych 
sukienkach jedwabnych.

Druga część programu, sam kier­
masz, wypadl znacznie lepiej. Do­
świadczone ekipy sprzedawców MHD 
zabrały się energicznie do obsługi se­
tek i tysięcy klientów. Towary „cen- 
trogalowskie": kosmetyki i inne dro­
biazgi zdobywano po prostu sztur­
mem. Nie mało też spr~*'ano odzieży: 
sukienek, męskich płaszczy i innych 
artykułów. Tu dopiero, na kiermaszu 
handlowcy warszawscy mogli rozwi­
nąć w pełni swoje zdolności organiza­
cyjne i nadrobić staraniami o klienta, 
to wszystko, co się nie udało w części 
pokazowej, (i)

delalistą

zapoznać 
fasonami 

Ale

Druk RSW „PRASA", Marszałkowska 3/S.



Str 8 ZYCIE RADOMSKIE

Zagadnienie msi polskiej XVII wieku

omówione na krajowej naradzie naukowej
Pod hasłami sojuszu robotniczo-chłopskiego
Uroczyste obchody

historyków w Kielcach
W pierwszym dniu Krajowego Zjazdu 

członków Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego, poświęconego zagadnieniom 
wsi polskiej XVII wieku, po omówieniu 
spraw wewnętrznych i organizacyjnych, 
o godzinie 12 rozpoczęła się sesja pu­
bliczna,, w której wzięły udział liczne 
delegacje społeczne.

Po 0'warciu sesji przez przewodniczą­
cego zjazdu Rektora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr. Tadeusza Man- 
teufla zjazd pow:tal sekretarz prezydium 
WRN. Zjazd pozdrowili również z ra­
mienia wojewódzkiej konferencji Związ­
ku Młodzieży Polskiej jej uczestnicy — 
zetempowcy, a także delegacje chłopskie

oraz robotnicze. W imieniu robotników 
przemawiali: znany przodownik pracy z 
huty Ostrowiec i przedstawiciele organi­
zacji masowych.

Serdeczną owację zgotowały członki­
nie Ligi Kob'et prof. dr. Natalii Gąsio- 
rowskiej, która jest członkiem Polskiej 
Akademii Nauk i pierwsza zajęła się ba­
daniami historycznymi staropolskiego o- 
kręgu przemysłowego. Dr. Gąsiorowska 
jest laureatką państwowej nagrody nau­
kowej na 1951 rok i odznaczona została 
orderem Sztandaru Pracy.

Inauguracyjny referat wygłosił dr. A. 
Przyboś mówiąc „o ruchach chłopskich 
na Podhalu w XVII wieku

O kartę na Zlot
Młodzież technikum finansowego
uczestniczy w czynie przedzlotowym

Zygmunt Jarosz jest już absol­
wentem technikum finansowego w 
Radomiu. Jest jednym z ponad stu 
młodych ludzi, którzy solidnym przy­
gotowaniem się do egzaminów doj­
rzałości starali się., uczcić wielki 
dzień Budowniczych Polski Ludowej 
— Zlot Młodych Przodowników.

Młodzież technikum podjęła wiele 
zobowiązań. Pięć klas liceum w licz­
bie ok. 200 uczniów wyjedzie z bry­
gadami żniwnymi SP pomóc rolni­
kom w zbiorach zbóż. 6 klas będzie 
budować cemeńtownię-giganta w 
Wierzbicy dając w czerwcu ponad 
250 dniówek roboczych.

Inne klasy technikum zbiórą 400 
kg złomu żelaznego i 100 butelek.

100 książek zaś, które poszczególni 
uczniowie już przeczytali, młodzież 
przeznaczy dla podopiecznej szkoły 
wiejskiej.

Stańmy przy grupce kilku uczniów, 
którzy opuszczają zebranie ZMP 
głośno o czymś rozprawiając. Mówią 
o tym. że szkolne koło sportowe zo­
bowiązało się zmobilizować wszyst­
kich sportowców do zdobycia norm 
na SPO i BSPO.

*
W świetlicy szkolnej, młodzież pró­

buje swoich umiejętności artystycz­
nych postanowiła bowiem wyjechać 
do jednego z PGR-ów z bogatym 
programem.

Nie brakło wśród zbiorowych, 
grupowych zobowiązań i indywidu­
alnych postanowień, jak np. Anto­
niego Porzyczki, który sam zbierze 
106. .kg. odpadków użytkowych.

*
Młodzież 14 klas liczących ponad 

600 uczniów i uczennic zaprotesto­
wała na wieść o podpisaniu w Bonn 
„układu ogólnego". Zbrodnicze za­
mierzenia imperialistów znajdą naj-

lepszą odpowiedź w ofiarnej pracy 
młodzieży dobrymi wynikami i spo­
łecznym czynem umacniającej siłę 
obronną kraju, (z h.)

W drugiej części obrad na walnym 
zgromadzeniu odbyły się wybory nowe­
go Zarządu Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego, na czele którego 
ponownie stanął prezes prof. dr. T. Man- 
teufel.

Wieczorem w sali lustrzanej Domu 
Młodzieży spotkali się na uroczystym 
wieczorze uczeni ze społeczeństwem; wy­
stępowały chóralne zespoły ludowe z 
Bielin i Maslowa.

W drugim i trzecim dniu zjazdu po­
święconym historii wsi polskiej w XVII 
wieku referaty wygłosili: dr. B. Bara­
nowski, prof. dr. Sreniewski, pracownicy 
naukowi naczelnej dyrekcji archiwów 
państwowych i dr. Leon Szczotka.

Po zakończeniu trzydniowych obrad 
uczeni zwiedzą Karczówkę oraz udadzą 
się na wycieczkę naukową po Zaglęb:u 
staropolskim. M. in. zwiedzą zabytki 
przemysłowe w -Bobrzy, w Sielpi, Maleń- 
cu, Starej Kuźnicy, Suchedniowie oraz 
Miedzianą Górę i Górę św. Katarzyny. 
Projektowane jest również zwiedzanie 
Białogonu i Chęcin. Kierownictwo nad 
wycieczką objęli: dr. J. Pazdur, dyrek­
tor E. Massalski i konserwator woje­
wódzki mgr. E. Krygier, (dl

1 czerwca, w 37 miejscowościach chłopi Kielecczyzny radośnie obchodzili 
Święto Ludowe dając tym wyraz swego głębokiego przywiązania do państwa 
ludowego. Dowodem tego przywiązania i braterstwa z klasą robotnicza są licz­
ne zobowiązania polegające na zwiększę niu produkcji rolnej, ponadplanowej 
kontraktacji żywca, mleka itp. Dla uczczenia Święta Ludowego zobowiązania 
podjęło ok. 200 gromad całego woj. kieł eckiego; większość zameldowała już o 
ich wykonaniu.
Imponujący pochód chłopów z Opa­

towskiego odbył się w Ostrowcu. Wraz 
z 4 tysiącami 
wzięły udział 
manifestujące 
chłopskiego

chłopów, w uroczystości 
rzesze robotnicze miasta 
siłę sojuszu robotniczo-

DEFILADA
„...z każdym dniem rozwijać będziemy 

produkcję rolną, będziemy budować so­
cjalizm w naszej ukochanej ojczyźnie..." 
— kończy swe przemówienie na poprze­
dzającym defiladę wiecu prezes Gminne­
go Komitetu Wykonawczego ŹSL z Rem- 
bowa, Antoni Bochniak.

Chłopi z Ćmielowa, Bodzechowa, Ku­
nowa, Sadowa, Częstocic i wielu innych 
gromad, fobotnicy miejscowej huty, mło­
dzież szkolna wznoszą okrzyk:

„Niech żyje Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — niech żyje jej 
twórca Bolesław Bierut".

Perspektywy nauki i pracy młodzieży

Rozwija się sieć podstawowych i średnich szkół zawód.
Już niewiele dni dzieli młodzież szkół podstawowych od zakończenia 

roku. Wśród uczniów i uczennic ostatnich klas panuje ożywienie. W tym 
czasie decydują się najważniejsze dla nich sprawy: jaki obrać kierunek 
dalszej nauki. Coraz liczniej młodzież chce kształcić się zawodowo. Trzeba 
przyznać, że szeroki rozwój sieci placówek oświatowych w woj. kielec­
kim da je młodzieży wielkie możliwości wyboru zawodu, w którym po 
zdobyciu wiedzy znajdzie zatrudnienie.

Zdobywajmy

Dotychczas istnieją cztery typy 
szkół przygotowujących młodzież do 
zawodu: przyzakładowe przy fabry­
kach, ' zasadnicze 6zkoły zawodowe, 
kursy na tym samym poziomie po­
dlegające Dyrekcji Okręgowej Szko­
lenia Zawodowego oraz technikum 
podlegające bezpośrednio minister­
stwu odpowiedniego przemysłu.

Zasadnicze szkoły zawodowe przy­
gotowują młodzież do pracy w prze­
myśle 
czym, 
miast 
mysłu 
rżanego i innych. Coraz częściej do 
nich uczęszczają dziewczęta, które 
otaczane są specjalną opieką w szko­
łach metalowych, budowlanych i e- 
nergetycznych.

Ostatnio, dokonano pewnych reor­
ganizacji. Szkołę handlową w Lasko- 
wie, jak również odzieżową w San­
domierzu zamieniono na zasadnicze 
szkoły energetyczne. Również nauka 
w ZSZ w Garbatce, Jędrzejowie, 
Włoszczowie, Ostrowcu i Zawichoście 
uległa reorganizacji. Szkoły w Skar­
żysku Kam. i Starachowicach o jed­
nakowym kierunku szkolenia połą­
czono razem, stwarzając tyn, lepsze 
warunki nauki.

kluczowym, górniczym, hutni- 
metalowym, do budownictwa 
i osiedli, jak również do prze- 
usługowego: odzieżowego, skó-

Wyposażenie zakładów naukowych 
we własne warsztaty jest jednym z 
decydujących momentów o dobrych 
postępach uczniów. Jeszcze do nie­
dawna szkoły odczuwały brak odpo­
wiedniego sprzętu; zaledwie 25 pro­
cent posiadało własne warsztaty, po­
zostałe zaś korzystały z obcych, co 
jednak powodowało wiele trudności 
w należytym, fachowym kształceniu 
młodzieży. Stan ten obecnie uległ 
znacznej poprawie.

W przyszłym roku przewiduje się 
oddanie wielu nowych i wyremonto­
wanych lokali dla szkół zasadni­
czych, tak, że wszystkie one, jak np. 
w Ostrowcu, Skarżysku i Jędrzejo­
wie będą posiadały własne pomiesz­
czenia. Nowe, dobrze wyposażone 
warsztaty otrzymały już między in­
nymi szkoły w Starachowicach, Su­
chedniowie oraz Garbatce.

Z każdym rokiem zwiększa się 
ilość przyznawanych stypendiów dla 
młodzieży kształcącej się zawodowo. 
Troska o należyte warunki nie tylko 
nauki, ale również mieszkania dla 
zamiejscowej młodzieży wyraża się 
budowaniem i urządzaniem interna­
tów; obecnie jest ich 15, w których 
przebywa 2228 dziewcząt i chłop­
ców.

Wszystkie te osiągnięcia i szeroki 
rozwój szkolnictwa zawodowego 
sprawiły, że młodzież chętnie garnie 
się do tego typu zakładów nauko­
wych, zdobywając wiedzę praktycz­
ną, którą będzie mogła wykorzystać 
w dalszym życiu. Przed młodzieżą 
ostatnich klas nis staje jak dawniej 
jedyna możliwość pójścia do gimna­
zjów ogólnokształcących, lub, jak się 
najczęściej zdarzało, poprzestania na 
dotychczasowej nauce. Obecnie, we­
dług zamiłowania i osobistych zdol­
ności, może każdy chłopiec czy 
dziewczyna wybrać sobie zawód, w 
któryrri, ly. przeszłości będzie praco­
wać z zadowoleniem własnym i po­
żytkiem dla rozwijającego się prze­
mysłu krajowego, (n)

Kulminacyjnym punktem uroczystości 
był pochód, który dtugo przeciągał uli­
cami miasta. Pięknie wyglądała otwiera­
jąca defiladę młodzież Uniwersytetu Lu­
dowego z Pawłowic. Ludowe, regional­
ne stroje Kielecczyzny mienią się w słoń­
cu tysiącami barw. Za nimi, we wspól­
nych szeregach idą kolumny chłopów i 
robotników, hutnicy, tokarze, spawacze, 
walcownicy, kanałowi. Idą chłopi i robot­
nicy odznaczeni krzyżami zasługi. Jest 
wśród nich średniorolny chłop Szymon 
Dulny ze wsi Brzezie, któremu w czasie 
uroczystości wręczono w imieniu Prezy­
denta R. P. srebrny krzyż zasługi. Szy­
mon Dulny jest wieloletnim aktywnym 
działaczem chłopskim. W 1937 roku był 
jednym z organizatorów strajku chłopów 
w gminie Opatów, będącego wyrazem 
protestu przeciwko ustrojowi obszarni- 
czo - kapitalistycznemu i faszystowskim 
rządom sanacji.

Idą przodujący robotnicy huty „Ostro­
wiec" Karwan i Sajda. Zrywają się o- 
krzyki na cześć przodowników pracy, na 
cześć sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Na lekkim wietrze łopocą wzdłuż masze­
rujących zwartych kolumn błękitne, czer­
wone. zielone szturmówki. Drugą część 
pochodu otwiera banderia konna. Za ban­
derią ciągnie ponad 200 wozów przybra­
nych zielenią i sztandarami. Pochód za­
myka sznur traktorów.

„...dla uczczenia Święta Ludowego 
podniesiemy produkcję rolną o 30 proc." 
— wyp:sa!l na barwnym transparencie

umieszczonym na ciągniku roboWtj 
rolni Państw. Gospodarstwa Rolneęo i 
Bogusia wicach.

Wspaniałą, potężną manifestację o, 
rzecz pokoju i mobibzacji do walki o so­
cjalizm uświetniają na zakończenie wy. 
stępy artystycznego zespołu mlofńi. 
Uniwersytetu Ludowego w Pawłowicach

...W PACANOWIE
Uroczyście obchodzili w Pacanowie 

swoje święto chłopi pow. buskiego. Ze- 
stępca przew. Woj. Rady Narodowej ob. 
Kawalec udekorował przodujących chło­
pów — Józefa Siemieńca, srebrnym 
krzyżem zasługi, Stanisława Drozdow­
skiego, brązowym krzyżem zasługi. Ada­
ma Cioska, srebrnym krzyżem zasługi, 
Jana Wicińskiego, brązowym krzyżem 
zasługi, Jana Fijałkowskiego, brązowym 
krzyżem zasługi oraz Franciszki Grzy. 
bowskiego, brązowym krzyżem zasługi.

Na Święto Ludowe w Pacanowie przy­
byli m. in. członek NKW ZSL ob. Leczy, 
kiewicz, I sekretarz KW PZPR Pawlak 
oraz przedstawiciel odrodzonego Wojska 
Polskiego ob. Wierzchanowski.

Chłopi Kielecczyzny
zwiedzą Ziemie Zachodnie

W czerwcu Związek Samopomoty 
Chłopskiej w Kielcach organizuje cztery 
trzydniowe wycieczki chłopów Kielec. 
czyzny na Ziemie Zachodnie. Weźmie 
w nich udział 1.600 osób.

Pierwsza grupa rolników z woj. kie­
leckiego wyjeżdża 5 czerwca. W progra 
mie wycieczki przewidziano zwiedzenie 
Opola. Zielonej Góry, Szczecina, oraz o- 
kolicznych ośrodków przemysłowych | 
rolniczych.

Bezradność prezydium MRN
D. Z. koresp.

Ognisko Plastyczne czeka
na możność wprowadzenia się do własnej sili

Fachowcy poszukiwani
PRACOWNIKÓW NA WARUNKACH PROWIZYJNYCH 
DO ROZWOŻENIA MLEKA I PIECZYWA do domu kon­
sumentów, (niezbędny własny sprzęt kołowy) zatrudni 
natychmiast M.H.D. W RADOMIU. Warunki umowy 
do omówienia w dyrekcji M.H.D. ul. Malczewskiego 9.

k 10343-0

Zgubiono legitymację i 
przepustkę nr marki 01504 
wydaną przez Zakłady Me­
talowe na nazwisko Musia- 
łek Irena, Radom, Planty 
7/62. p 15939 1

TYLKO miesiąc dzieli młodzież od 
końca roku szkolnego. „Zmartwienia" 
przedegzaminowe mijają — następu­
je oczekiwanie na wyniki — i... co 
dalej robić?

Pragnąc absolwentom szkół pod­
stawowych na to pytanie częściowo 
odpowiedzieć zawiadamiamy, że egza­
miny do klasy pierwszej technikum 
finansoioego Min. Finansów rozpo­
czynają się 26 bm.

PSZCZELARZA — . DÓ PROWADZENIA PASIEKI
PSZCZELNEJ na terenie Gór Świętokrzyskich w oko­
licy Nowej Słupi zatrudni EKSPOZYTURA „LAS" RA­
DOM. Oferty wraz z życiorysem należy składać do 
ref. personalnego ul. 1-go Maja 68 w terminie dó dnia 
5 czerwca. Warunki plac do omówienia na miejscu.

k 743-1

Ogłoszenia drobne

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI-327, Dudek Ma 
ria, Radom, Żeromskiego 
2/19 p 15938-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI 51353 na na 
zwisko Bartoszewska Wła­
dysława, Radom, Żerom­
skiego 2/19. p 15937-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Gminną 
Radę Narodową w Brzeź­
nicy, powiat Kozienice, na 
nazwisko Maria Genowefa 
Łukasiewicz, zamieszkała 
Brzeźnica kolo Kozienic.

p 15926-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Nowocin 
Paulina 1 książeczkę woj­
skową wydaną R.K.U. — 
Radom, . Edward Nowocin, 
Wieś Czyżówka. p 1Ś922-1

Zgubiono odcinek wymel­
dowania, kartę meldunko 
wą nr 55424 na nazwisko 
Lipińska Zofia, Boska Wo­
la. gm. Grabów n/Pilicą.

p 15940-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K. XII. 61739 wyda­
ną przez Biuro Meldunko 
we Pawłowice n/Wisłą na 
nazwisko Jasińska Stani­
sławą. p 15946-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą 1160 KK wydaną gm. 
'Tczów Średni, na nazwi­
sko Szewczyk Krystyna.

p 15936-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą nr K. XI. 14.465 wyda­
ną przez Biuro Ewidencji 
— Radom, na nazwisko 
Rzeżnik Stanisława.

p 15935-1

Miasto — wsi
SANDOMIERZ. — Młodzież Techni­

kum. Przemyślu Spożywczego w Sando­
mierzu poświęca wolne chwile na upo­
rządkowanie terenu swej szkoły i godne 
powitanie Zlotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej. Ucz­
niowie tej uczelni opiekują się także 
młodzieżą wiejską. Ostatnio zarząd 
szkolny ZMP zorganizował wycieczkę do 
Górek (gm. Klimontów), w czasie której 
zapoznano młodzież wiejską z celem i 
zadaniami Zlotu, oraz przygotowano 
wspólny program artystyczny.

J. Cłeb. koresp.

Do podania (pisanego na druku 
szkolnym wykupionym w kancelarii) 
należy dołączyć metrykę urodzenia, 
ostatnie świadectwo szkolne (lub za­
świadczenie z opinią), zaświadczenie 
o stanie majątkowym rodziców, świa­
dectwo lekarskie, świadectwo szcze­
pienia ospy i 2 fotografie.

Podania należy składać 20 czerwca 
w kancelarii szkoły ul. Traugutta 61 
do godz. 12.

„PO deszczu jest... słońce" — nic 
też dziwnego, że w sprzyjających wa­
runkach i z upływem czasu ukazują 
się w sprzedaży coraz to inne nowa­
lijki. W tych, dniach pojawiła się ka­
larepa i kalafiory.

JUŻ 100 abiturientów ze szkoły 
przemysłowej może udzielić pierwszej 
pomocy w nagłym wypadku. Wczo­
raj bowiem w państwowych szkołach 
przemysłowych zakończył się trzy­
dniowy kurs sanitarny.

BRAK jest ławek w parku im. Bo­
haterów Stalingradu (od ul. Kościu­
szki) — uwagę tę kierujemy pod adre 
sem wydziału gospodarki komunal­
nej przy prek. MRN, (z. h.)

Od kierownictwa Państwowego Ogni­
ska Plastycznego w Radomiu otrzyma­
liśmy list tej treści:

„Rada Społeczna Państwowego Ogni 
ska Plastycznego dowiedziawszy się o 
bezprawnym, dokonanym droeą wła­

mania zajęciu przez ob. Szymańską lo­
kalu w Muzeum Państwowym prze­
znaczonego na klasę rzeźby Ogniska 
Plastycznego, i^oddanego, wjaz ą, klu­
czami' kierownictwu Ogniska przez dy 
rekcję Muzeum na zasadzie umowy 
najmu, podpisanej w dniu 24 kwiet­
nia br. stwierdza, iż samowolny i ka­
ralny na podstawie kodeksu czyn ten 
uniemożliwia Ognisku wykonanie za­
mierzonego planu rocznego, a przede 
wszystkim pracy z dziedziny rzeźbv 

na wystawę ogólnokrajową 1 podważa 
wśród młodzieży szkolnej poszanowa­
nie zasad praworządności stanowią­
cych podwalinę państwa socjalistycz­
nego".
Od redakcji: Przytoczony fakt zajęcia 

lokalu będącego własnością całego spo­
łeczeństwa oraz przeznaczonego na ce­
le szerzenia i popularyzowania sztuk 
plastycznych jest bez precedensu. Taki 
samowolny czyn nie tylko źle świadczy 
o osobie, która tego dokonała, lecz rów­
nież o bierności prezydium MRN, szcze­
gólnie wydziału mieszkaniowego, który

Sztuka rysowania
tematem czwartkowego wieczoru

Jutrzejszy wieczór w Ognisku Plastycz 
nym wypełni ciekawy program, na któ 
ry złożą się prelekcja Wacława Dobro­
wolskiego na temat ..Sztuka rysowania i 
warunki konieczne do jej opanowania", 
oraz część artystyczna.

Początek o godzinie 19. Miejsce spot­
kania, świetlica Ogniska przy ul. Sien­
kiewicza 12 m. 5.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez gminę 
Lipsko, na nazwisko Bar­
tos Zuzanna, zamieszkała 
w Głuszczynie. p 15951-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą K/IX. 52907 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej — Stro­
miec, na nazwisko Kamiń­
ski Tadeusz. p 15949-1

Zgubiono legitymację służ 
bową nr 6132 wydaną przez 
Zakłady Metalowe nr 1 w 
Radom.u, na nazwisko Sam 
bor Janina, zamieszkała 
Dąbrówka Podlężna.

p 15948 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K/72284 na nazwisko 
Wasiak Janina, zam. Ale­
ksandrów. p 15945 1

Zgubiono kartę meldunko 
wą K. IX. 76824 wydaną 
gmina Potworów, Gwiazda 
Dałonizy, zam. wieś Kozie­
nice. p 15934-1

O tym i o owym w sporcie

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną prze-. Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej w Gzowicach, na 
nazwisko Malarczyk Jadwi 
ga Teresa. p 15944-1

Zgubiono kartę meldunko 
wą nr 12237 wydaną przez 
P.G.R.N. w Jedlni, na na­
zwisko Zasada Tadeusz, 
zam. we wsi Kleszek.

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 6961 wydaną na na 
zwisko Kralewska Zofia, 
Radom, Żeromskiego 67.

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI. 8981 na na­
zwisko Seredyńska Teresa, 
zam. Radom, ul. Podwalna 
nr 7. p 15933 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K IX 37093 na na- 
zwisko Lis Teofila, zam. w 
Modrze.iowlcach, gm. Zale- 
slce, pow. radomski.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Gminną 
Radę Narodową w Świe­
rżach Górnych, na nazwi­
sko Więcek Marianna, za­
mieszkała Antonówka, gmi 
na Świerże Górne, pow. 
Kozienice. p 15947-1

KSIĄŻKA
ILISJ POCZTĄ

Wojewódzka Księgarnia Wysyłkowa
Kielce, ul. Sienkiewicza 36

REALIZUJE ZAMÓWIENIA POCZTOWE NA KSIĄŻKI 
z terenu województwa ki ‘eckiego

Zamawiać należy przede wszystkim taki s książki, które trudno jest nabyć 
w miejscowych księgarniach, podając maksymalny termin w jakim odbiorca życzy 
sobie książkę otrzymać.

Przy zamawianiu książek, których autor 1 tytuł nie jest odbiorcy znany, wi­
nien on określić przedmiot zainteresowania l cel jakiemu książka ma służyć oraz 
wysokość sumy, za którą chce książkę nabyć.

Zamówione książki są wysyłane za zaliczeniem pocztowym na koszt odbiorcy 
Zamówienie listowne traktowane jest przez Księgarnię Wysyłkową jako zobo­

wiązanie do wykupienia przesyłki.
Księgarnia Wysyłkowa nie załatwia zamówień zbiorowych wtększych od 

biorców. DOM KSIĄŻKI 
Przedsiębiorstwo Państwowe.k 4650-0

Wypłynęły nowe talenty...
DOBRY POZIOM MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZNYCH

Jak już podawaliśmy, w ubiegłą nie­
dzielę odbyły się w Radomiu wojewódz­
kie mistrzostwa lekkoatletyczne w kate­
gorii juniorów i juniorek. Do zawodów 
przystąpiło około 100 chłopców i ponad 
80 dziewcząt z większych miast i ośrod­
ków przemysłowych województwa. Orga­
nizacja mistrzostw spoczywała w rękach 
zrzeszenia Stal z Radomia.

W konkurencji żeńskiej w grupie mło 
dzików, pierwsze miejsce w biegu na 60 
m. zajęła Krzemińska z SKS-u „Merku­
ry" Skarżysko w czasie 8,6 sek. przed 
Deją (Spójnia Radom) — 9. sek. i Na­
dolską (Spójnia Radom) — 9,1 sek.

W skoku wzwyż najlepszą okazała się 
Ewa Przyborowska (Spójnia Radom) — 
skacząc 120 cm. Drugie miejsce zajęła 
Krystyna Fronek (Kolejarz Skarżysko) 
— 120 cm, przed Karulakówną z III 
Państw. Radom — 115 cm.

Skok w dal przyniósł zasłużone zwy­
cięstwo Przyborowskiej ze Spójni Ra­
dom która uzyskała 406 cm. Na dalszych 
miejscach uplasowały się: Balczyk (Ko- 
le:arz Skarżysko) — 404 cm. i Sałuda 
(III Państw. Radom) — 401 cm.

Dyskiem rzuciła najdalej Teresa Woj­
ciechowska z SKS Konopnickiej Radom, 
uzyskując 23 m. 80 cm. W pchnięciu ku­
la zwycięstwo przypadko również T.

Wojciechowskiej, 7,81 m. W rzucie gra­
natem najlepszy wynik uzyskała Gregor- 
czyk III Państw, — 28,70 m przed T- 
Wojciechowską — 28,20 m.

W grupie II — juniorek padly nastę­
pujące wyniki: pierwsze miejsce w 
gu na 60 m. zajęła Jedynak z Lic. 
dag. Końskie. Czas — 9,5 sek. przed 
walską ze Stali Skarżysko — 9,8 
Bieg na 100 metrów wygrała znana 
koatletka szkól radomskich — Krystyna 
Aleksanderek w czasie 13,6 sek. Zwy­
cięstwo w skoku wzwyż również przy- 
padło w udziale Aleksanderkównej, któ­
ra w ładnym, stylowym skoku uzyskała 
130 cm., natomiast zwycięstwo w dysku 
przypadło w udziale dziewczętom ze 
Skarżyska. Najlepszy wynik uzyskała 
Kubisze ze Stali — 24.98 m. przed swo­
ją koleżanką z Ogniwa — Czajdą — 
23,90 m. W kuli bezkonkurencyjną była 
również Kubisze, uzyskując 8.18 m. przed 
Nadolską ze Spójni Radom 7,93.

W rzucie granatem Kowalska z Tech­
nikum Skórzanego Radom była najlep­
szą i uzyskała 34 m., przed Koźdub z 
SKS Syrokomli Radom — 33,70 m.

W oszczepie miłą niespodziankę spra­
wiła młoda zawodniczka z SKS-u Męr- 
kury ze Skarżyska — Pola Krzemińska, 
która uzyskała 26 m.

bie- 
Pe-
Ko- 
sek. 
lek-

o tyle zainteresował się sprawą, że wy­
dał pisemko donoszące, iż ob. Szyrnui- 
ska, która samowolnie wprowadzili sij 
do sal Muzeum przed dwoma tygodnia­
mi, nie otrzymała na nie decyzji ('.), 
Wydaje się. że takie stwierdzenie nie 
wiele pomoże: jednak zobowiązuje di 
dopilnowania i przestrzegania wydanych 
zarządzeń. Kto więc odpowiedzialny jest 
za to. że lokal który ma służyć młodym 
talentom w rozwijaniu zdolności twór­
czych zamieniono na mieszkanie pły­
walne? Zwłoka w przywróceniu lokalu 
właściwemu posiadaczowi Ognisku Pla­
stycznemu trwająca już przeszło dwa 
tygodnie nie może być dłużej tolerowa­
na.
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Druk RSW „PRASA" MarazaUtoweki l/l
3-B-20050

80 m. przez plotki wygrała Fronk. 
Czas — 17,4 sek. W sztafecie 4 x 100, 
radomską Spójnia w składzie Nadolska, 
Adamska, Deja i Aleksanderek uzyskała 
bardzo dobry czas — 57,4 sek. który jest 
jednocześnie rekordem okręgu. Drugie 
miejsce przypadło w udziale zespołowi 
ze Skarżyska — 58,9 sek.

W konkurencjach męskich w kategorii 
młodzików I miejsce w biegu na 60 m. 
Zajął Osuchowski ze Stali radomskiej w 
czasie 8 seik. przed Płusą z Kolejarza 
Skarżysko — 8,1 sek. W biegu na 100 
m. zwycięstwo ponownie odniósł Osu­
chowski, który przebiegł ten dystans w 
czasie 12,7 sek. W biegu na 80 m. przez 
płotki I miejsce zajął radomianin z SKS 
Chałubiński — Jerzy Borysowicz uzy­
skując 15 sek. f

Sztafetę 4 x 100 m. wygrała Stal Skar­
żysko w czasie 52,3 sek. Drugie miejsce 
przypadło w udziale SKS Chałubiński — 
53,3 sek. Skok wzwyż wygrał Bogdan 
Krupa — Kolejarz Skarżysko, uzyskując 
145 cm., skok w dal natomiast jego ko­
lega klubowy — Plusa, który skoczył 
5,44 m. W granacie najlepszy był Szczę­
śniak (TPD Skarżysko) — 48,40 m., w 
oszczepie Staszalek z Ogniwa Skarży­
sko — 42,10 m.

W kategorii juniorów bieg na 100 m. 
wygrał Zuba (Ogniwo Skarżysko) w 
czasie 12,2 sek. przed Sawickim Stal- 
Radom — 12,2 sek. Wzwyż najlepiej sko­
czy! Banasiewicz (PSP Radom). Wyso­
kość 162 cm. Drugim był Grodzińsk' 
SKS Chałubiński 157 om. Skok w dal 
wygrał Kowalik z Kolejarza Skarżysko, 
który w ładnym skoku osiągnął 569 cm.

Pierwsze miejsce w dysku zaia! Kacz- dzów dużo.

i marski Stal Ostrowiec, który rzucił 43 
m. W granacie naplepszym’okazał si{ 
Kazimierz Kunat ze Stali Ostrowiec «• 
sięgając 54.80 m Rzut oszczepem »y 
grał Gołaszewski z radomskiej Spójni 
uzyskując 39,33 m. W pchnięciu kulą 
bezkonkurencyjnym był Kowalik Skarb- 
sko Kolejarz, który w bardzo ładnym 
stylu pchnął 13,68 m.

110 m przez płotki wygrał zespól lit 
Chałubińskiego z Radomia w czasie 22,3 
sek.

Sztafetę 4 x 100 m. wygrał PSP Ra­
dom w czasie 51.2 sek. W biegu na 300 
m. I miejsce zajął Zuba (Ogniwo Skar­
żysko) w czasie 40 sek., natomiast« 
biegu na 1.000 m. najlepszym był Fron- 
czak (Stal Skarżysko) — 2.54 m. W sto­
ku o tyczce I miejsce zdobył Jóźwiak i 
kieleckiej Stali uzyskując 2.60 m.

Za zdobycie I, II i Ul miejsca w każ­
dej konkurencji komisja sędziowska wrę­
czyła zawodnikom dyplomy. (Kai. kor.)

WANCERZ 
MISTRZEM „BUDOWLANYCH"

W sali Lic. im. Syrokomli w Radomiu 
odbył się, na zakończenie sezonu, tur­
niej indywidualny tenisa stołowego, któ­
ry zorganizowało zrzeszenie sportowi 
„Budowlani" — koło nr. 24. W turnieju 
udział wzięli zawodnicy z noszczegól- 
nych kół i SKS-ów m Radomia.

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Z? 
..Budowlani" zdobył po ładnej 
Wancerż. który zasłużenie i przekony­
wająco pokonał Kołasińaidego. Date’ 
miejsca zajęli — Kolaslński. Schabek i 
Kokocza (wszyscy z Lic. Syrokomli).

Organizacja zawodów sprawna. Wi-


